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(Obecny stan galicyjsko-węgterskiej sprawy Tatrzań- 

skiej. — Ustawa o czeladzi. — Z Francji. — Hr. 

Chambord. — Gaz. Krak. w obronie kolonistów 

niemieckich. — Bieżące sprawy przedlitawskie i 
kroackie.) 


Radca Wydziału krajowego, p. Edmund Mo- 
chnacki, wrócił już zswojej zaszczytnej i niemniej 
zaszczytnie przeprowadzonej misji w sprawie gra- 
nicznej między Galicją a Węgrami w okolicach 
Morskiego Oka. Protokół, spisany z de- 
legatami węgierskimi w Jaworzy- 
nie, nie zawiera żadnej ugody. Wę- 
gierscy delegaci pretendują sobie właściwie 
przestrzeń wynoszącą 900 morgów (dokładniej : 
899 morgów 301 sążni kwadratowych), a obej- 
mującą cały Czarny Staw i pół Morskiego Oka 
wraz z przyległemi lasami, pastwiskami i na- 
giemi skałami, a zatem jeden z cudów Świata i 
perłę ziem naszych co do uroku i piękności. 
Ostatecznie jednak gotowi by przystać na gra- 
nicę, poprowadzoną przez pół Czarnego Stawu, 
idącym od niego ku Morskiemu Oku potokiem, 
i część Morskiego Oka (większa część onego 
miałaby pozostać przy Galicji). 

Pretensyj swoich delegaci węgierscy nie 
opierają zgoła na niczem — tylko na projekcie 
prywatnej ugody między p. Homolaczem a spad- 
kobiercami p. Paloczaja, który to akt prywa- 
tny oczywiście nie może wpływać na granice 
krajów. 

Nasi delegaci, pod przewodnictwem p. rad- 
cy Mochnackiego, wykazali natomiast dowodnie, 
że granica krajowa łukiem (głęboko wklę- 
słym na rzecz Galicji) „gor i 
skął aż do góry Żabie, zkąd w prostej linii 
dąży do ujścia potoku Rybiego (który z Mor- 
skiego Oka wypływa) do rzeki Białki. Delega- 
ci galicyjscy oparli swoje twierdzenia na wielu 
dokumentach, z których bodaj część wymie- 
nimy : 

1) metryka Józefińska z r. 1789. ; 

2) metryka gruntowa z r. 1820.; - 

3) akt oddawczy, spisąny przez komornika 
Nerunowicza, gdy kamera sprzedawszy dobra 
Zakopane, oddała je p. Homolaczowi ; 

4) mapa z r. 1874., wydana po węgiersku 
przez węgierski sztab jeneralny, na której idą- 
cy do Białki od Morskiego Oka potok Rybi 
nazwany jest Halasz-potok („halasz* po wę- 
giersku znaczy „ryba”*), gdy tymczasem Wę- 
grzy dzisiaj chcą twierdzić, że potok Rybi na- 

a się Białka, że więc do niego a nie aż do 
właściwej rzeki Białki prowadzi granica ; 

5) podatki od spornych obszarów, 0 ile 
one są opodatkowane, płaci się do kas galicyj 
skich, a nie do węgierskich. _ |. 

6) Dokumentem, wprawdzie nie pisanym, 
ale najjawniejszym, jest samo położenie geogra- 
ficzne, a właściwie orograficzne, które wyraź- 
nie wskazuje naturalną granicę jako idącą 
od byłego obwodu Wadowickiego zawsze 
szczytami gór i skał, między Liptawskim i 
Spiskim komitatem aż do góry Łabie a ztamtąd 
prosto do ujścia potoku Rybiego do rzeki 
Białki. Granica ta łukowa obejmuje właśnie 
cały sporny obszar. Wywód ten naturalny na 
rzecz Galicji, poparty jest zresztą aktami. 

Węgrzy tymczasem opisują granicę w spo- 
sób zaiste dziwny, niczem nieusprawiedliwiony 
i niczem niepoparty (w pierwotnem swojem żą- 
daniu), przyznają bowiem, że granica idzie od 
obwodu Wadowickiego szczytami gór i skał, 
ale urywają ją na szczycie góry nad Rybiem, i 
zamiast naturalnym biegiem prowadzić dalej 
wspomnianemi szczytami, strącają ją w prze- 
paść nagle ku północy, bez żadnego powodu, do 
Morskiego Oka. 

Jak wspomnieliśmy, delegaci galicyjscy nie 
przyjęli ani tej pierwotnie przez Węgrów pro- 
ponowanej granicy krajowej, ani też owej dru- 
giej, na wymienionej powytej prywatnej ugodzie 
opartej. Wreszcie zaś postawili od siebie żąda- 
nie, aby w myśl państwowej tam wodnej z 
d. 30. maja 1869 i krajowej galicyjskiej z d. 14. 
marca 1875) Czarny Staw i Morskia Oko uznane 
zostały za wody Allez ne, t. j. aby uży- 
tek z nich był każdemu wolny. Obecnie bowiem 
prawo własności tych cudów przyrody roszczą 
sobie i właściciel Zakopanego i spadkobiercy 
Paloczaja i sołtysi Nowobylscy. Jest 'to kwestja 


idzie szczytami gór ijz 


We Lwowie, Niedziela dnia 26. Sierpnia 1885, 


bardzo 
tory. 

„. Wydział krajowy prowadzi tę ważną a i 
ciekawą pod względem  prawno-politycznym 
sprawę jako obowiązany do przestrzegania ca- 
łości granic kraju. A sposób, w jaki ją pro- 
wadzi, zjedna mu szczere całego kraju uznanie. 

Tak stoi ta sprawa na teraz. 


doniosła, i sprowadza rzecz na nowe 
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Dr. Henryk Jasieński w swych artykułach, 
zamieszczanych w naszem piśmie, żądał rychłe- 
go uregulowania stosunków służbowych i prze- 
pisów o czeladzi. Owoż Wydział krajowy w myśl 
zeszłorocznej uchwały sejmu krajowego, powzię- 
tej na podstawie wniosku posła Tadeusza Wa- 
silewskiego, odniósł się już dawniej do wszyst- 
kich Wydziałów krajowych w Austuji, o udzie- 
lenie przepisów w tym przedmiocie, a otrzymaw- 


szy je, przedłoży sejmowi odpowiednie sprawo- 
zdanie. 


Znany artykuł Nordd. Allg. Ztg. wywołał 
w prasie francuskiej niemniej namiętne głosy. 
Na prowokację odpowiedziano prowokacją, a 
ajencja Havasa roztelegrafowała te artykuły po 
całym globie. Dzienniki umiarkowane jak Pats 
Grevyego i Parlament uważają cały artykuł za 
oszustwo i widzą w nim manewr parlamentar- 
ny. Głambetystowski Voltaire uważa go za wy- 
zwanie dla Francji. Orgau prezyd. Izby Brissona 
idzie dalej i twierdzi, że pokojowi nie zagraża 
Francja, ale smutną sytuację wytworzył traktat 
frankfurcki, który zmusza 1,600.(00 Francuzów 
w Alzacji, aby stali się Niemcami Francja jest 
pokojowo usposobioną, ale nie przestanie oka- 
zywać swej sympatji Alzatczykom, a ma dosyć 
ołnierzy i dział, aby lekceważyć sobie pogróż- 
ki Norddeutscherki. Francja jest zupełnie goto- 
wą na wszelką ewentualność. , 

Trzeba zwrócić uwagę, że w tym tonie 
przemawiają nie małe, nic nieznaczące dzien- 
niczki, ale prasa inspirowana, półurzędowa. Je- 
żeli artykuł Nordd, Allg, Ztg. był wyzywają- 
cym, to Franenzi oddali Niemcom piękne za na- 
dobne, i to z przyczynkiem. 

„ Że Francuzi gotują się na ewentualność 
wojny, dowodzi tego podróż inspekcyjna mini- 
stra wojny jen. Thibaudina. Zbadał on dokła- 
dnie twierdze na granicy wschodniej i oświad- 
czył, że nawet jednego gożdzia nie brakuje. 
Ma także przekonać się o stanie sił odpornych 
na granicy włoskiej. Francuzi widocznie są 
przygotowani na bliską wojnę, ponieważ robi 
już przygotowania, żeby na wypadek klęski 
wysadzić w powietrze główne środki komuni- 
kacyjne między granicą wschodnią a Pary- 
żem. Mają być także natychmiast utworzone 
bataliony strzelców na wzór włoskich kompanij 
alpejskich. Wszystko to ma mieć na celu tylko 
obronę w razie najazdu, ale idea rewanżu nie 
jest przy tem wcale wykluczoną. 

* 
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» Moniez au ciel fils de Saint Louis“ prze- 
mówił wczoraj o g. 7. rano wielki jałmużnik do 
p BIRJRCOCA hiabiego Chamborda, a za kilka 
minut uleciała dusza potomka Ludwika święte- 
go, i pozostał tylko trup wyschnięty, istny 
szkielet z długą, do pasa spływającą siwą bro- 
dą. „Król-romantykć, uosobiony anachronizm 
nie żyje. Dziwna to była postać: stojąc na 
gruncie teorji królestwa „z łaski bożej,“ nieu- 
gięty pod tym względem doktryner, przez całe 
życie nie chciał uznać ducha czasu, I stał wier- 
nie przy swym sztandarze o białych liliach ją- 
ko zabytek dawno minionej przeszłości. Było 
w nim wiele sympatycznego; reprezentował on 
ideał wszechwładnego ojca swego narodu, ojca, 
który kocha swoje dzieci i poświęcić się za nie 
gotów, ale który nie może tym dzieciom pozwo- 
liċ ani kroku zrobić bez swego pozwolenia, po- 
nieważ są bezwłasnowolne, a on jest ich ojcem 
i panem Patrjarchalny despotyzm W szlachet- 
nym stylu, uczciwe samowładztwo w rodzaju 
Henryka IV., który się troszczył o to, Żeby 
każdy z jego poddanych miał przynajmniej raz 
na tydzień kurę w garnku, antyteza kramar- 
skiej królewskości - wszystko to już dawno 
minęło dla wszystkich, tylko nie dla niebosz- 
czyka Chamborda, Wychowany na wygnaniu, o- 
toczony niby murem chińskim  falangą rojali- 
stycznych fanatyków, nie znał on Świata, ni 
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ludzi, wytworzył sobie w myśli świat nieistnie- 
jący i żył dla niego. Nadeszła wreszcie kata- 
strofa i „król-romantyk* zeszedł ze świata du- 
mny, najświęciej przekonany o swych prawach, 
a jeżeli w ostatnich goenaga życia miał jaką 
gorycz, to chyba tę, że źli ludzie sprzeciwiając 
się prawom boskim, nie dozwolili mu spełnić 
przez Boga naznaczonego posłannictwa. Do 
trumny niech mu włożą bjały sztandar, z 
nim pogrzebany — ną wieki. i 

Smieré hrabiego Chamborda zdaje się nie 
wywrze wielkiego wpływu na wewnętrzną po- 
litykę Francji. Zmarły nie odgrywał nigdy na 
serjo politycznej roli, a fuzja stronnictw monar- 
chicznych we Francji, jeżli się zważy różnice 
zapatrywań na najważniejsze kwestje rojalistów, 
orleanistów i bonapartystów, jest prawie nie- 
możliwą. Republika w skutek systemn wycho- 
wania coraz silniejszy grunt złobywa, a jeżeli 
jej nie pedkopie zła gospodarka, to pewnie nie 
monarchiści. 


s 
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Przytaczając przedwczoraj artykuł St. Piet. 
Wied., omawiający niebezpióczeństwo, jakiem 
grozi zarówno Polsce jak i Moskwie niemiecka 
kolonizacja, aniśmy przypuszczali, że przez to 
zwrócimy przeciwko sobie tępe groty strzał Ga- 
z ty Krakowskiej. Artykuł ten p. n. „Nawała 
germańska“ — „a tytuł to bardzo ładny" — 
jak powiada bawiące się w dowcip czasami 
wspomniane pismo — poprzedziliśmy kilkoma 
uwagami, w których powiadamy, że na niebez- 
pieczeństwo, nam ze strony kolonistów niemiec- 
kich grożące, zwracamy baczność nie od dzisiaj; 
prawdopodobnie od dłuższego czasu, niż istnieje 
Szanowna nasza mentorka krakowska. „Doszli- 
śmy nawet dalej — powiadąmy następnie — 
wskazaliśmy, że nawała Niemców niebezpieczną 
jest dla samychże Moskali, którzy nierozsądną, 
prawdziwie machiawelską kierując się 
polityką neutralizowania sił żywiołu polskiego 
kolonizacją niemiecką, narażają się własnowol- 
nie na zgubne postępowania swego skutki.“ 

Zdanie to powyższe nie podobało się wła- 
śnie Gazecie Krak. Dlaczego? O tem ona sama 
zapewne wie tylko, bo co do nas, to z sosu, ja- 
kim opatrzyła cytowany z naszego pisma ustęp, 
domyślamy się zaledwie, o cg jej chodzić może. 
Bez wątpienia o to, że w dobrze zrozumianym 
naszym własnym narodowym intere- 
sie wezwaliśmy także i Moskali do zwrócenia 
uwagi na wzrost żywiołn niemieckiego w zie- 
miach polskich, któremu oni w zaślepieniu i 
nienawiści ku nam nietylko nie kładli dotych- 
czas tamy, ale nawet mu dopomagali. 

Dla każdego nieuprze ego zachowanie 
się nasze w tej sprawie wyda się zupełnie na- 
turalnem i roztropnem. Za zbrodnię poczytać 
je może chyba ten tylko, co osobliwszą rządząc 
się logiką, uskarza się na germanizację ziem 
polskich pod zaborem pruskim, a cieszy się z 
rozrostu żywiołu niemieckiego w prowincjach, 
również naszych, pod zaborem moskiewskim. 
Iście podziwu godna taktyka! 

Gaz. Krak, mniema może, że ci koloniści 
niemieccy w Królestwie i na Wołyniu są naszy- 
mi najserdeczniejszymi przyjaciółmi i najszczer- 
szymi sojusznikami. W takim razie możemy chy- 
ba sparafrazować jej własne zdanie i pogratulo- 
lować tej naiwności, która bodajby się nie roz- 
wiała... po zaoraniu wszystkich ziem polskich 
pruskiemi pługami! Oddając piękne za nadobne, 
winszujemy nadto Gazecie Krak. „uznania“, ja- 
kie polemika jej z nami wywoła bez wątpienia 
wśród kolonistów niemieckich nietylko „jakoby*, 
ale istotnie systematycznie zagarniają- 
cych nam kawał po kawale ziemię naszą. Uzna- 
niu temn zawtórują także i ci, którzy koloni- 
stów tych nie bez celu do nas nasyłają. 

mieszną też wreszcie jest pretensja do nas 
Gaz. Krak., jakobyśmy „lubili sobie zawsze re- 
windykować swój tytuł i pierwszą inicjatywę. 
Na to chyba tyle odpowiedzieć możemy, że tak, 
jak dotąd, będziemy zawsze rewindykowali 
to co nasze. 
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Nowa Presse jest odpowiedziami cesarza, 
danemi deputacjom miasta Wiednia i Lwowa w 
arów kolejowej, tak bardzo skonfundowaną, 
iż laruentuje, że wiedeńska Rada miejska wola- 
ła była cicho siedzieć, i nie udawać się do koro- 
ny A przecież ona głównie parła wiedeńską 


Radę miejską do tego kroku, ona i jej klika! 


Rok XXII. 


Przedpłatę I egłoszeniz przyjmują: 
We LWOWIE bióro administracji „Gazety Nar." 
mei ea Kopernika a eoi 
w raryżu* przyjmeje wyłącznie dlu „CGłazety Nar. 
ajencja pans Adama, Kue Clément, 4 Paris, Otto 
Masse w Wiedniu, (Haaseostein et Vo"ler) nr. 10 
alfschgasse, A. Oppelik , Btadt, Jtubenbastol 2. 
M. Dukes, I. Riemergasse 18. Hudolf Mosse, Beiler- 
stktte nr. 2.. Herr. Boralek, jen. ajencja centr. 
eksp. ogłoszeń, G. L., Daube et Cmp. Wollzeile 12., 
arycy Stern, Wollzeile 33., w Hamburgu pp. 


Warszawie Senatorgka 23, W. Kukliński w Krakowie. 
OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 6 ent. od 
miota 19 jednego pe debora drukiem. 
w ru « 

dł od xf ER ryce „Nadesłane 


HERZ TECT FEET EN) 


Jeden egzemplarz przesłano prezydentowi sądu 


Przyznaje ona, że korona postąpiła sobie pod|*rajowego do jakichś nowych dochodzeń prze- 


względem konstytucyjnym jak najskrupulatniej 
i najodpowiedniej, dała nauczkę, że nie należy 
wkraczać w prawa władzy wykonawczej, i że 
cała sprawa należy do rządu, a ewentualnie do 
Rady państwa. Gdy zaś rozwiązanie kwestji de- 
centralizacji kolejowej zależy od względów te- 
chnicznych i lokalnych, a co do tych rząd roz- 
strzyga, więc rząd może całkiem legalnie urzą- 
dzić na prowincji nietylko pospolite dyrekcje 
ruchu, ale samoistne dyrekcja z prawem dy- 
sponowania taryfami itd. — „jeżeli to się oka- 
że potrzebnem lub możliwem ze względów te- 
chnicznych i lokalnych.* 

Tagblatt donosi, że burmistrz wiedeński już 
od kilku dni ma w ręku odpowiedź ministra 
wojny na prośbę jego, aby w urzędowym miej- 
skim obchodzie Odsieczy uczestniczyły pułki, 
które w r. 1683. walczyły we Wiedniu lub pod 
Wiedniem, ale ją ukrywał. Odpowiedź ta, jak 
wiemy, brzmi odmownie, i motywowana jest 
poprostu tylko: „na rozkaz Najj. Paua“ Bur- 
mistrz udał się do ministra wojny o bliższe wy- 
jaśnienie odmowy. Minister powiadał, że wy- 
słanie takich deputacyj w czasie manewrów by- 
łoby trudnem — ale w końcu sarkastycznie o- 
świadczył : „Wszakże miasto Wiedeń Í tak nie 
sprawia żadnego obchodu.* Burmistrz zamilkł 
i odszedł skonfundowany. 

Hr. Taafte przesłał swoje ubolewanie po- 
słom istryjskim słowiańskim, zelżonym po wyj- 
ściu z sali sejmowej, i kazał najściślejsze prze- 
prowadzić śledztwo. 

Wszyscy kroaccy posłowie, należący do 
stronnictwa narodowego, przystąpili do wiado- 
mej nam deklaracji swoich przewódzców z d. 
17. bm., przesłanej banowi. 


Korespondencje „Gaz. Nar.“ 


Kraków d. 24. sierpnia. 


Program uroczystości FSE A rocznicy 
zwycięztwa króla Jana III. pod Wiedniem w 
Krakowie d. 11., 12. i 13. września br. już u- 
łożony, w moc uchwały Rady miasta z d. 22. 
stycznia 1883. (Podajemy go w osobnej rubryce.) 

Członkowie komitetu jubileuszowego są już 
wszyscy w Krakowie obecni, z wyjątkiem pp. 
Artura hr. Potockiego, Stanisława hr. Tarnow- 
skiego i dr. Fryd. Żolla, których przyjazd jest 
lada chwila spodziewany. Roboty koło obramie- 
nia płaskorzeżby Welońskiego, wykonane arcy- 
starannie przez p. Stehlika, postępują bardzo 
szybko. P. Weloński na miejsce do 
Krakowa z Rzymu, chcąc być świadkiem osa- 
dzenia płaskorzeźby i oświadczył się nader po- 
chlebnie i z zadowoleniem eo do miejsca umie- 
szczenia płaskorzeźby brązowej, która' będzie z 
dala dla wszystkich widzialną. Wykończenie o- 
brazu mistrzą Matejki „Jan III. pod Wiedniem“ 
przeszło wszelkie oczekiwanie, to też tłumy 
przychodzących i przypatrujących się są nader 
wielkie i każdy nie wie, co pierwej chwalić, 
czy postać króla Jana, czy szlachcica przypa- 
trującego się swej karabeli wyszczerbionej, czy 
pysznemu Turkowi, czy Denhoffowi, czy wresz- 
cie księciu Leopoldowi i jego świcie pysznej. 

Składki na zakupno obrazu płyną, o ile się 
dowiedzieć zdołałem, bardzo znacznie, a jak 
mnie zapewniano, hr. Artnr „Potocki podjal się 
wspaniałomyślnie i prawdziwie po królewsku 
dopłaty kwoty, któraby była potrzebną po 
zamknięciu składok i danem przedstawieniu w 
teatrze. 

, Co do operatu sądowego, który odszedł do 
Wiednia w sprawie powiększenia sił sądowych 
w Krakowie, nie stanowczego dowiedzieć się 
nie mogłem; wszyscy odpowiadali, iż utrzyma- 
nie tajemnicy „wurde verschärft“, O, niezawisło- 
ści sądu | jakże jesteś źle zrozumianą! Tyle atoli 
Jest pewnem, iż p. Dargun zamiast zwołać peł- 
ną radę wyższego sądu krajowego, zaprosił tyl- 
ko czterech radców, a mianowicie: p. Czyszcza- 
na jako referenta, pp. Steskala, Stiebera i Sal- 
skiego jako wotantów. Pewnem jest, iż o po- 
większeniu radców przy sądzie wyższym nie 
mówiono, 8 co do sądu pierwszej instancji w 
Krakowie miano przedstawić projekt powiększe- 
nia o 3 radeów, 3 sekretarzy, 4 adjanktów i 5 
auskultantów. 

Operat dochodzenia p. Czyszczana został w 
największej tajemnicy na cztery ręce przepisany. 


ciw urzędnikom, drugi egzemplarz udzielono dla 
akt prezydjalnych p. Darguna, trzeci egzemplarz 
przesłano p. ministrowi sprawiedliwości, a czwar- 
ty egzemplarz przesłano trybunałowi najwyż- 
szemu we Wiedniu. 

My tylko z naszej strony dołożymy, iż je- 
steśmy ciekawi, co z owym elaboratem poczną 
pp. br. Canne i minister Prażak. Pp. ministrów 
Ziemiałkowskiego i Dunajewskiego prosimy o 
interwencję, mówiąc im na ucho, że jest źle, źle, 
o, bardzo żle!!! i że wielkie zaległości są w są- 
dzie wyższym, gdzie sprawy leżą już od czte- 
rech miesięcy niezałatwione! Półśrodkami nie 
można zadowolnić prowincji, która tesame po- 
datki opłaca co inne, szczęśliwsze, a mające wy- 
miar sprawiedliwości dokładny i szybki. 


Wiedeń d. 22. sierpnia. 

, ($). Na pogodnem niebie zaczynają poja- 
wiać się błyskawice żwiastujące burzę. Artykuł 
berlińskiej Nordd. Allg. Ztg. organu hr. Bismar- 
ka, skierowany przeciw Francji, jest niezawo- 
dnie symptomatem wojennego usposobienia Nie- 
miec. Z innej strony gotuje się za kulisami au- 
stro-niemieckiego sojuszu jak w kotle czaro- 
dziejskim. Niemcy polują za sprzymierzeńcami: 
słychać na pewne, że Serbia przystąpiła do po- 
trójnego przymierza. Ma to być odpowiedź króla 
Milana na patronizowane przez Moskwę zaślu- 
biny czarnogórskiej księżniczki Zorki z serb- 
Skim pretendentem do tronu Karageorgewiczem. 
Prócz tego ma i Rumunia być wciągniętą do 
już nie potrójnego, lecz poczwórnego przymie- 
rza. Ważną wskazówką w tym kierunku jest 
niezawodnie przybycie króla rumuńskiego Karola 
do Wiednia. Na tem jednak jeszcze nie koniec. 
Oto najświeższe doniesienia mówią, że „kanelerz 
żelazny* zagiął parol i na — Hiszpanię, i że 
i ta ma przystąpić do sojuszu austro-włosko- 
serbsko-rumuńsko-niemieckiego. To byłby już 
nie sojusz, lecz koalicja. Pytanie wysuwa się 
samo przez się naprzód, przeciw komu tworzy 
ks. Bismark taką koalicję? Przeciw samej Fran- 
cji nie, a więc oczywiście i przeciw Moskwie. 
W takim razie wspemniany powyżej artykuł 
berlińskiego dziennika półurzędowego jest ro- 
dzajem tylko grożby skierowanej przeciw Fran- 
cuzom, rodzaj avis auc lecieurs, mając na celu 
zniewolić Francję do niesprzymierzania się z 
Moskwą. Ten jednak cel trudno żeby polityka 
ks. Bismarka osiągnęła. O tem zdaje się też 
niemiecki kanclerz sam dobrze wiedzieć i wła- 
śnie dlatego stara się przez wciąganie kilku 
drugorzędnych państw do potrójnego przymierza 
przygotować się do wielkiej wojny z Moskwą i 
Francją. Wojnę czuć w powietrzu, do wojny 
już w niedalekim czasie przyjść musi. 

We Wiedniu mamy atoli już teraz wojnę 
z powodu zajść zagrzebskich, z czego prasa nie- 
miecko-opozycyjna nie mało ma uciechy. Przed- 
wczoraj, wczoraj i dziś odbyła się cała serja 
konferencyj ministerjalnych, o których formal- 
nym przebiegu doniosłem . wam już telegraficznie. 
P. Tisza przybył do Wiednia z zamiarem zem- 
szczenia się na Słowianach austrjackich za to, 
że Kroaci nie cierpią bezprawia madjarskiego, i 
chciał jednym zamachem obalić gabinet hr. 
Taaftege. Tymczasem zamiar ten wcale mu się 
nie udat. Hr. Taaffe posiada bowiem osobiste 


zaufanie cesarza, a opierając się na niem, zas 


strzegł się w sposób stanowczy przeciw wszel- 
kim. insynuacjom madjarskim, jakoby obecnie 
panujący system w Austrji mógł ich w czem- 
kolwiek obchodzić. Wpływ hr. Taaffego zmie- 
rzył się z wpływem p. Tiszy i pokazało się, że 
hr. Taaffe wyszedł z kontrowersy zwycięzcą. 
Ale na tem nie koniec. Panowie Węgrzy, jak 
się zdaje, przegrali też sprawę i wobec Kroa- 
tów, a to za osobistą interwencją monarchy, 
który wyraził życzenie, żeby w Kroacji status 
quo onte zachowano. Szowinizm madjarski, któ- 
ry z tskim hukiem i szumem przybył do Wie- 
dnia, poniósł więc na całej linii dotkliwą klę- 
skę, która bucie madjarskiej powinnaby w przy- 
szłości służyć za naukę. 


Wiedeń 23. sierpnia. 


($) Dziś w południe przyjmował cesarz na 
audyencji deputację miasta Lwowa złożoną z 
prezydenta p. Wactawa Dąbrowskiego i pp. dr. 
Roszkowskiego i Kiselki w sprawie decentra- 


FRANUS WALCZAK 


NOWELLA 


przez 


Sewera. 


— 


(Ciąg dalszy.) 


Przyszła noc, ciemna, wilgotna, ponura, 
głośna wyciem wiatra. W mieście śnieg stopniał, 
zrobiło się czarno i posępnie. Ludzi po ulicach 
coraz mniej, sklepy pozamykano, latarnie po- 
gaszeno. Chłopiec został sam bez dachu i przy- 
jaciela. Bał się policji i rabusiów. Chodził po 
pustych ulicach do północy, później przeszedł 
na planty, i wśród gęstych drzew i największej 
ciemności przystanął, obejrzał się, słuchał i na- 
reszcie przytulił się do drzewa; ukląkł i drze- 
mać zaczął. 

Każdy odgłos na drodze, każdy szmer ga- 
łęzi, świstanie stróżów budziły go i straszyły. 
Zimno mu dokuczało, dreszcz go przechodził 
po ciele, a godziny wlokły się wolno i długo 
jak wieczność. Chciał się modlić, słowa mu za- 
mierały na ustach, rad był skarzyć się i prze- 
klinać, nie miał kogo W ciemnościach widział 
łzy matki, smutek ojca i Pawlusia na wielkiej, 
długiej drodze, poruszającego się jak mały, 


czarny robaczek, myślącego o nim, odbywają- 
cego ciężką i daleką podróż dla niego. 

Gorączka wystąpiła rumieńcami na jego 
bladą twarz, i w tej chwili jutrzenka oróżo- 
wiła szare niebo. Musiał się podnieść i wy- 
prostować, oprzytomnieć i pójść dalej, gdy w 
tej chwili sen go rozmarzał i przykuwał do 
miejsca. Strach jednak, aby nie być zaczepio- 
nym przez ludzi zwyciężył; podniósł się i 
chwiejnym krokiem poszedł do praczki. W go- 
rącu izdebki osłabł, usiadł na stołku, głowę 
oparł na poduszki łóżka i zasnął ciężko. 

— Niech śpi biedajstwo, mówiła praczka 
do swych pomocnie. Każą mu się uczyć, a 
któż pomyślał, żeby miał co na głodny ząb 
położyć, — gdzie głowę oprzeć. I żebym się 
nie wstydziła ludzi, zaraz bym go przytuliła 
do siebie. Ale bo' to Kogucińska nie podpa- 
truje mnie, nie szpieguje. 

— Bez zazdrość o pana Kaspra. Onaby panią 
w łyżce wody utopiła, odpowiedziały pomo- 
cnice. I lepiej, bo pan Kasper mógłby zbić 
chłopca, a to nikłe i jakieś potulne. 

Kogucińska i pan Kasper stanęli w po- 
przek losom Franusia. 

Przed wieczorem zbudził się, głowa mu 
ciężyła, nogi pod nim drżały — był zmęczony, 
blady i smutny. Praczka i jej pomocnice zo- 
stawiły dla miego krupniku. Mało co jadł a 
za to z pewną gwałtównością pił wodę. Po- 
siedział, podumał odpoczął, jakby po_ ciężkiej 
pracy, pódżiękował za gościnę i poszedł. 


— Biedny chłopczyna, zawołała praczka — 
i gdyby nie ta szelma Kogucińska byłby został. 
, — I pan Kasper, — dokończyły pomoc- 
nice. 

Praczka zarumieniła się, spuściła oczy i 
westchnęła głęboko. adu 5 

Marcowe zimno przejęło do kości rozgo- 
rączkowanego chłopca. Żeby się rozgrzać, chciał 
iść szybko, lecz nogi odmówiły mu _ posłaszeń- 
stwa, zataczał się. Musiał co chwila stawać i 
odpoczywać. 


— Trzeba się rozejść i bronić. Przysiągłem, 
powtarzał. A 

Na rogu ulicy dogoniła go Kasia. 

— Kawalerze — wołała za nim. 

Franuś stanął, 

MAT Pawlus poleciał. A niech sobie leci. Cóż 
bieda, — pieniądze nie przychodzą, ujęła go 
za. m wj mu sztukę czterocentową. 

opcu krew buchn łowy — ręk 
roztworzył. gła do głowy reke 
— Cóż to, myślisz sobie, żem ukradła czy 
co? odezwała się urażona, Gość mi dał przed 
godziną 1 zaraz pomyślałam sobie, że to dla ka- 
walera. Nie masz co gardzić. Oddasz mi, wkie- 
dy będziesz doktorem. Pamiętaj przecie o mnie 

i zajrzej do piwiarni. 

Uciekła uradowana, że jej się udało zwró- 
cić na siebie uwagę ładnego chłopca. : 

Odgłos kroków biegnącej dziewczynki od- 
bijał się głucho i ponuro w sercu rozżalonego 

chłopca. Nie śmiał oddawść czterech centów, a 


mimo to czuł się upokorzony i zawstydzony 


jałmużną. 

Dziewczynka znikła w drzwiach piwiarni, 
— chłopiec wszedł w środek miasta. 

— Do nory na nocleg nie pójdę, spać na 
plantach nie mogę. Przytułku choćby tylko na 
parę dni! i 

Zdawało mu się, że zobaczył granatową al- 
gierkę staruszka, który go zaprowadził do szko- 
ły. Przyśpieszył kroku, podbiegł, staruszek za- 
myślony, rozmawiając sam z sobą, giestykulo- 
wał. Chłopiec ujął go za rękę I pocałował z 
rozrzewnieniem. Serce mu biło. 

Staruszek go nie poznał. 

— To ja jestem ten sam, co to pan mnie 
spotkał, zaprowadził do szkoły, i kazał mi iść 
drogą naukową. 

| — To ty i nareszcie zrozumiałeś co to 
znaczy ? ; 

— Zrozumiałem, odparł z westchnieniem. 
Jestem pierwszym w klasie. 

— Winszuję ci! Na nic nie pytaj i na ni- 
kogo, tylko się ucz i — zawo i 
a Er ę ucz i ucz, — zawołał z pewnym 

. — Cóż, kiedy nie mam gdzie głowy przy- 
tulić, odezwał się drżącym głosem chłopiec. 

,Staruszek nie odezuł drżenia w: głosie, 
spojrzał ostro w oczy chłopcu, ściągnął brwi i 
z oburzeniem odpowiedział : á. 

_-— Żebrzesz i niówisż ' że. jesteś ` pietwszym 
w klasie. Nie wierzę ci — wstydź: się. Zobacżę 


się z dam i powiem, że ma ucznia że: 
braka. Nie pójdziesz ty naukową drogą — nie! 

Starnszek nie spojrzał się na chłopca. ' 
tony odszedł. Był roaadtyióh, spłaty te 
brał z idealnej strony. Nie rozumiał co to głód, 
nie przypuszczał aby było brak miejsca na 
świecie, gdzie głowę położyć. 

Blady, z zaciśniętemi ustami, kurcząc palce 
rąk w pięście, Franuś stał nieruchomy jA nie 
Staruszek zniknął na zakręcje. 

, — Żebrak jesteś, jutro będzie o tera wie- 
dzieć eała klósa. całe gimnazjum, profesorowie. 
Pokazywać cię będą palcami, może wypędzą..- 
A pewno wyśmieją, upokorzą i zmaltretują. 
Krew uderzyła mu do głowy ze strachu i wsty- 
du ; pulsa mocno biły, łzy świeciły w oczach, 
Wyprostował się, pogarda odezwała się w nim, 
duma osuszyła ma łzy. 

— Zegnam was! — zawołał i szparkim 
krokiem o ile mu sił starczyło szedł plantami 
nad Wisłę, 

— Nie będę wam zawadzał, nie będę żebrał, 
ale gardzę wami i nienawidzę was .. Odepchnę- 
liście mnie, nie macie miejsća dla jednego bie- 
daka, który się uczyć chciał, a ratując się, po- 
wiedział że jest głodny. Chcecie za to mścić się 
Idol, praskim Podana oo ywa 

vas prz ! Przekli 
i siebie samego... OO 


(C. d. n.) 


Hasseustein et Vogler, Eåjonmsn et Frendler w * 


di 


lizacji kolei żelaznych i w sprawie ntworzenia 
wydziału medycznego na wszechnicy lwow- 
skiej. Przyjęcie było nacechowane szczególniej- 
szemi względami łaski cesarskiej, chociaż odpo- 
wiedź cesarska na przemówienie prezydenta p. 
Dąbrowskiego, którą dzisiejsza Wiener Abend- 
post podaje w dosłownem brzmieniu, nie zawiera 
żadnych stanowczych przyrzeczeń i ogranicza 
się na zapewnieniu, że rząd cesarski w miarę 
możności bez nadwerężenia interesów ogółu sta- 
rać się będzie życzeniu Galicji zadość uczynić 
Co do sprawy wydziału medycznego podniósł 
cesarz w prywatnej rozmowie z prezydentem 
Dąbrowskim, że tylko chwilowe trudności fi- 
nansowe stoją na przeszkodzie urzeczywistnie- 
niu tego postulatu, co jednak, jak się spodzie- 
wać należy, już w przyszłym roku usunięte 
zostanie. 

Następnie udała się deputacja do prezy- 
denta ministra Taaffego; ten w rozmowie z depu- 
tacją podniósł, że przeprowadzeniu projektu rzą- 
dowego co do nowej organizacji kolei państwo- 
wych stoją chwilowo trudności finansowe na 
przeszkodzie, przez co urzeczywistnienie o- 
nego musi się nieco opóźnić. W dalszym toku 
rozmowy rozwinął hr. Taaffe szczegóły projek- 
tu rządowego, które zresztą znane Są już z ko- 
munikatu półurzędowego w tej sprawie, zamie- 
szczonego w Pester Lloydzie i z mojej rozmowy z 
hr. Taaffem, mianej na dniu 2. czerwcu w Gra- 
cu a ogłoszonej w Gazecie Narodowej. i 

Równocześnie, mianowicie przed deputacją 
lwowską przyjmował cesarz depntację gmi- 
ny miasta Wiednia z burmistrzem Uhlem na 
czele, która wręcz przeciwne przedłożyła 
cesarzowi życzenia. Odpowiedź cesarska dana 
tej deputacji jest również nie stanowczą, a dla- 
tego może być w rozmaity sposób wykładaną i 
tłumaczoną. 

Tu dodać należy, że cała ciężkość sprawy 
decentralizacji kolei żelaznych leży obecnie w 
Radzie państwa, a mianowicie, że plus lub mi- 
nus koncesyj rządowych zależeć będzie od tego, 
jak prawica a względnie Koło polskie będzie 
dalej popierało tę, szczególnie dla Galicji arcy- 
Żywotną sprawę. 


Przemysł fabryczny w Galicy!. 
Przez 
Antoniego Wrotnowskiego. 


Pod powyższym napisem pojawiło się w 
tych dniach dziełko, pióra naczelnego dyrek- 
tora Banku krajowego, ktćre niewątpliwie sta- 
nie się punktem pi po do wszechstronnej dy- 
skusji nad tak waźną sprawą krajową jak kwe- 
stja rozwojn naszego przemysłu fabrycznego. 
Doświadczony i wytrawny znawca warunków 
należytego kierowania wszelakich interesów 
pieniężnych, wyposażony przytem wrodzonym 
poglądem bystrym, i władający wybornie pió- 
rem, rozwija szan. autor rozprawy, stanowiącej 
przedmiot niniejszych uwag, poglądy swoje na 
sposoby tworzenia i pielęgnowania przemysłu 
fabrycznego w Galicji, uderzaj samodzielno- 
ścią sądu, jędrnie i przedmiotowo. Czy kto 
zgodzi się albo nie zgodzi się ze wszystkiemi 
poglądami autora, to jednak każdy musi uznać, 
iż nie ma w całej rozprawie ani jednego zda- 
nia, które byłoby marnym ogólnikiem, a nie 
argumentem, który można zwalczać, ale 
pominąć go lekko nie można. 

Zresztą, i ta okoliczność dodaje książce p. 
Wrotnowskiego wiele interesu, że czytelnik 
czuje mimowoli, iż rzucane przez- niego myśli 
programowe nie mają li tylko teoretycznego 
znaczenia, leez, że pisze je człowiek, posiada- 
jący ku temu uzdolnienie, energię, stanowisko, 
wpływy i środki materjalne, ażeby bezzwłocz- 
nie — i to na a skalę, pomysły 
swoje w czyn przeprowadzać. Taką rozpra- 
wę inaczej się czyta, niż np. najtrafniejsze na- 
wet poglądy autora, który może pisać, i nie 
więcej jak tylko pisać o pieniężnych interesach, 
ale zdziałać nic nie może. Ta mimowoli czy- 
telnik albo chciałby dopomagać czynnie auto- 
rowi w wykonaniu jego programu, albo też 
zwalczać go z całą energią, aby nie uczynił 
coś takiego, co nam wydaje się niewłaściwem, 
albo też, czego sobie nie iala 

Opinia publiczna kraja, poprawy stosunków 
ekonomicznych kraju jednogłośnie się domaga 
jąca, a na brak przemysłu fabrycznego głośno 
narzekająca, nie jest ustaloną pod względem 
wyboru dróg, jakie mogłyby doprowadzić do 
powyższego celu. Na pytanie zwłaszcza, kto ma 
fabryki w kraju wznosić, zkąd brać fundusze 
na ich urządzenie, kto i na czyją rzecz prowa- 
dzić ma tak  fabrykację jak i rozprze- 
daż wyrobów fabrycznych—ogół nie zapatruje się 
u nas jednakowo. Autor przechodzi różnorodne 
poglądy, jakie co do tych pytań u nas objawia- 
ją się, a streszczające się w tem, iż gdy jedni 
pragną pozostawić całą sprawę w zupełności 
inicjatywie prywatnej i siłom finansowym Je- 
dnostek, to znów inni wpadają w przeciwną 0- 
stateczność, i chcieliby, ażeby całe społeczeń- 
stwo : tj. ażeby władze i instytucje kosztem 
publicznym - wyręczały prywatne strony 
interesowane, zbyt leniwe i nieporadne, ażeby 
w dobrze zrozumianym interesie własnym wpro- 
wadzeniem w życie tego lub owego p ię- 
biorstwa fabrycznego zajęły się. 


Wychodząc przeto z zasady, iż przemysł 
fabryczny istnieje i rozwija się tylko tam, gdzie 
podejmującym inicjatywę wznoszenia, urządza- 
mia i prowadzenia fabryk daje nadzieję zrobie- 
nia majątku, a przynajmniej takiego zarobku, 
który znacznie przewyższa istniejącą w kraju 
stopę procentową od ulokowanych w inny spo- 
sób kapitałów, bada p. Wrotnowski wedle tej 
modły krytycznie rozmaite projekta postępowa- 
nia, w Sprawie rozwoju przemysłu fabrycznego 
w kraju. 

Wyłuszcza więc przedewszystkiem antor 
ten zupełnie słuszny pogląd, iż ze strony pań- 
stwa galicyjski przemysł fabryczny ani pod 
względem ochrony cłowej, ani pod względem 
podatków i innych opłat fiskalnych Żadnej ulgi 
spodziewać się nie może, gdy kraj nasz stauowi 
bardzo korzystne pole odbytu dla wyrobów fa- 
brycznych innych prowincyj austrjackich, które 
przeto na Żadne uwzględnienia dla nas nie po- 
zwolą. Wyjątek stanowi chyba przemysł nafto- 
wz, stanowiący wyłączną własność Galicji, i któ- 
ry z tego powodu zdaniem p. Wrotnowskiego 
mógłby być bez naruszenia interesów inńych 
prowincyj cłem ochronnem obwarowany. Zapo- 
mina jednak szan. autor, iż Węgry, spekulujące 
na rozwinięcie u siebie destylarń ropy rumuń- 
skiej i kaukazkiej, jak niemniej także i ze 
względów czysto fiskalnych sprzeciwiają się na- 
der energicznie wszelkim ulgom w opodatkowa- 
niu nafty. 

Gdy przeto ze strony państwa nasz prze- 
mysł nie może spodziewać się pomocy, zastana- 
wia się pan Wrotnowski nad pytaniem, o ile 
kraj mógłby przyczynić się do tego? Proponuje 
on mianowicie przyznawanie 10-letniej swobody 
od krajowych dodatków lo podatków dla nowo- 
powstających fabryk, zw ęxszenie dotacji w bud- 
żecie krajowym na zasiiki dla przedsiębiorstw 
przemysłowych, których rozwój leży w intere- 
sie publicznym, a wreszcie ułatwienia racjonal- 
ne w finansowaniu tych przedsiębiorstw i zaopa- 
trywaniu ich w kapitał obrotowy za pośrednie- 
twem Banku krajowego. Szan. autor stanowczo 
jest temu przeciwnym, ażeby kraj albo na wła- 
sny rachunek albo też za pośrednietwem Banku 
wdawał się w jakieś przedsiębiorstwa przemy- 
słowe, które nigdy nie udają się, gdy są kosz- 
tem publicznym prowadzone. Trafnie utrzymuje 
autor, iż wyłącznie tylko te gałęzie fabrykacji 
mogą u nas rozwinąć się, które mogą liczyć na 
miejscu, w kraju, na odbyt we wielkich masach, 
dla stopniowego wypierania importu obcych wy- 
robów. Lecz jedynym motorem do tworzenia fa- 
bryk powinien być prywatny interes, widoki 
zysków dla przedsiębiorców, a oparte na tym 
fundamencie przedsiębiorstwa, kraj, a względnie 
Bank krajowy może tylko pośrednio za pomocą 
rozmaitych ułatwień wspierać. 

Ażeby zaś postępowanie w tym względzie 
nie miało cechy dorywczego działania, tylko 
ażeby ujęte zostało w system, i uzyskało nie- 
zbędną ciągłość, proponuje p. Wrotnowski utwo- 
rzenie przy Wydziale, krajowym stałego organn 
ìla opieki nad sprawami przemysłu, pod nazwą 
krajowej Rady przemysłowej. 

Osobny, bardzo ponuczający rozdział po- 
święca autor wyłuszczeniu stosunków przemy- 
słu fabrycznego w Kongresówce, który rozwi- 
nął się sztucznie — mianowicie za pomocą ceł 
rotekcyjnych, z powodu otwarcia dla produktów 
abrycznych Królestwa olbrzymich obszarów ca- 
łego imperjam moskiewskiego, pod wpływem 
blokady portów moskiewskich w czasie wojny 
krymskiej, a wreszcie z powodu spadku kursu 
rubla w najnowszych czasach. Przemysł Kró- 
lestwa nie zdoła się jednak utrzymać długo na 
tej wysokości zdaniem p. Wrotnowskiego, gdy 
teraźniejsze rządy moskiewskie znowu sztucznie, 
forsownemi środkami, jakich pozwolić sobie mo- 
że tylko rząd absolutny, starają się wypierać z 
caratu polskie wyroby. Więc w żadnym razie 
Kongresówka nie może służyć Galicji za wzór 
do naśladowania w metodzie rozwoju przemysłu 
fabrycznego, który u nas dźwigać się musi zu- 
pełnie odmienną drogą, z praktycznem uwzęlę- 
dnieniem konkureucji sąsiednich prowincyj au- 
strjąckich, właściwości austrjacko węgierskiego 
systemu cłowego, tutejszych stosunków podat- 
kowych i waruuków pieniężnych, a wreszcie 
usposobień, zwyczajów, nałogów i potrzeb lu- 
dności tutejszej, 

Podczas zbliżającej się sesji sejmowej roz- 
prawa p. Wrotnowskiego będzie niewątpliwie 
często wspominaną w toku rozpraw eko- 
nomicznemi sprawami kraju. Zasługuje ona na 
to ze wszech miar. 


Uroczystość Sobieskiego 


Nareszcie został przez komitet krakowski 

przyjęty następujący program uroczystości : 
l. Dnia il. września: 

a) O godzinie 9 przed południem msza ża- 
łobna w kościele katedralnym na Wawelu za 
spokój duszy króla Jana III. i poległych pod 

iedniem bohaterów, poczem delegacje wszel- 
kich stanów, korporacyj, instytucyj i stowarzy- 
szeń, w grobach królewskich złożą wieńce na 
sarkofagu Jana III. 


cenia muzeum przez Najprz. ks. biskupa kra- 
kowskiego, poczem dyrektor muzeum, prof. dr. 
Wł. Łuszczkiawicz wykaże dotychczasowe sta- 
rania około założenia muzeum, następnie: 

c) Otwarcie przez marszałka krajowego wy- 
stawy zabytków z czasów Jana III. — poczem 
przemówi dr. Zoll, zastępca przewodniczącego 
sekcji wystawy. 

d) o godz 2. po południu powitanie depu- 
tacyj ludowych przez włościan krakowskich na 
Błoniach, a następnie uroczystości ludowe w o- 
grodzie Strzeleckim. 

e) O godz. 7. wieczorem: uroczyste przed- 
stawienie w teatrze krakowskim obrazu histo- 
rycznego Wł. L Anczyca „Jan III. pod Wie- 
dniem*, nagrodzonego na konkursie. 

Il. Dnia 12. września: 

a) O godz. 8. z raua: uroczysta procesja z 
kościoła Nawiedzenia N. Marji Panny (Księży 
Karmelitów) na Piasku, przez ulicę Karmelicką, 
Szewską, Rynek, około pałacu „pod Baranami“, 
ulicę Grodzką na Wawel, w której wezmą u- 
dział wszystkie stany, korporacje, stowarzysze- 
nia, delegacje, w porządku później ogłosić się 
mający m. 

Po przybyciu procesji do kościoła katedral- 
nego, tamże odprawionem zostanie dziękczynne 
nabożeństwo za zwycięztwo oręża polskiego 
przy odsieczy Wiednia (12. września 1683 r.) 
Podczas sumy kazać będzie ks. dr. Józef Pel- 
czar, k. k. k., rektor uniw. Jag. 

Wstęp do kościoła dozwolony tylko za o- 
kazaniem karty legitymacyjnej. 

b) O godzinie 4. po południu, wobec za- 
proszonych gości i delegacyj, przed kościołem 
Najświętszej Marji Panny w rynku odsłonięcie 
pomnika dłuta Piusa Welońskiego, na pamią- 
tkę odsieczy wiedeńskiej, kosztem miasta Kra- 
kowa na zewnętrznej stronie kaplicy Bonarów 
umieszczonego. Uroczystość rozpocznie się od- 
śpiewaniem 72 psalmu Jana Kochanowskiego, 
na chór mieszany i orkiestrę. Po przemowie 
prezydenta miasta i jednego z włościan, kan- 
tata Władysława Zeleńskiego na chór męzki z 
orkiestrą dętą (słowa Wł. L. Anczyca). Zapro 
szeni goście zechcą się zebrać na estradach o 
godzinie wpół do czwartej. 

e) Ze zmierzchem powszechne oświetlenie 


miasta. 
Il. Dnia (3. września. 

O godzinie 3. po południu w ogrodzie 
Strzeleckim, odsłonięcie pomnika króla Jana 
III, dłuta prof. Walerego Gadomskiego, stara- 
niem i kosztem krakowskiego Towarzystwa 
strzeleckiego tamże wniesionego, następnie kon- 
cert, a wieczorem oświetlenie ogrodu. 

W ciągu uroczystości rozdawaną będzie 
między młodzież szkolną, oraz lud zwiedzający 
grób Jana IIT., książeczka pamiątkowa, wy- 
dana w 25.000 egzemplarzy nakładem Rady 
miasta p. t : Wspomuienie o Janie III. Sobie- 
skim królu polskim. 

Karty wstępu na uroczystości pod I. i III. 
wymienione za zgłoszeniem i okazaniem zapro 
szenia, do dnia 9. września w godzinach od 9. 
do 12 przed południem wydane będą w biurze 
prezydenta miasta. 

Pomieszczeniem gości przybyłych, zajmie 
się oddzielna komisja kwaterunkowa pod prze- 
wodnictwem R. m. p. Jana Gwiazdomorskiego, 
do którego strony interesowane listownie zgła- 
szać się zechcą (ul. Sienna mr. 5, II. piętro). 
Przy zamawianiu mieszkań uprasza się o prze- 
słanie odpowiedniego zadatku. 

Równocześnie odbędzie się uroczystość lu- 
dowa, której program następujący : 

I O godzinie 1 w południe d. 11. zbiorą 
się w rondlu bramy Florjańskiej delegaci ludu 
wiejskiego ze wszystkich powiatów Galicji, któ- 
rzy przybędą na tę uroczystość, i wyruszą o 
godzinie 2. w uroczystym pochodzie przez bra- 
mę Florjańską, rynek i ul. Grodzką na Wawel, 
gdzie złożą od każdego powiatu po wieńcu na 
trumnie Sobieskiego i będą oglądali pamiątki 
Wawelu. O godzinie wpół do 3ej wyrnszą de- 
legaci z Wawelu na Błonia, gdzie ich powita 
przemową prezydent miasta, otoczony reprezen- 
tantami Rady miejskiej. 

II. O godzinię 2ej po południu zbiorą się 
na placu Matejki włościanie powiatu krakow- 
skiego, do uroczystości zaproszeni, i o godz. 3 
wyruszą w uroczystym pochodzie przez ulicę 
Florjańską, rynek, ul. Szewską i Wolską na 
Błonia. Tu do oczekujących na ten drugi po- 
chód delegatów włościańskich przemówi jeden 
z włościan powiatu krakowskiego, a po odpo- 
wiedzi przez jednego z delegatów, włościanie 
pow. krakowskiego wręczą delegatom odpowie- 
dnie dary. Nastąpi potem rozdawanie medali 
pamiątkowych, broszur i odpowiednie przemó- 
wienie. 

III. O godz. 5. wieczorem powrót wspólny 
przez ulicę Wolską, Straszewskiego, Widok, 
Lubicz, do ogrodu Strzeleckiego. Tutaj nastąpi 
na miejscu przed pomnikiem Sobieskiego poło- 
żenie kamienia pamiątkowego , zawierającego 
napis: „że lud wiejski z całego kraju przybył 
do Krakowa na uczczenie jubileuszu Sobieskie- 
go*. Równocześnie wygłoszoną będzie mowa, 
zawierająca popularne przedstawienie dziejów 
odsieczy wiedeńskiej. Na zakończenie przyjęcie 
włościan, biorących udział w pochodach, obraz 


b) O godz. 11. przed południem: w sali|z żywych osób, ognie sztuczne i przeźrocza. 


górnej Sakiennic otwarcie przez przezydenta 
miasta muzeum narodowego sztuki —  poświę- 


baw na powiększenie funduszu zakupna, 


Zjazd srtystów i literalów polskich przejęcia się duchem tych wywodów. Na każdy 


w Kr.kowie. 


Od komitetu gospodarczego zjazdu artystów 
i literatów polskich w Krakowie otrzymujemy 
odpowiedź na uwagi nasze z powodu projekto 
wanego balu, którą chętnie nmieszczamy, gdy 
te uwagi z pewnością nie brak życzliwości dla 
zjazdu wywołał. Oto osnowa wspomnianego pi- 
SMA : 

„Szanowna Redakcjo ! 

„W nrach Gazety Narodowej, Dziennika 
Polskicg> i Kurjera Lwowskiego z d. 21. sierpnia 
znajdują się artykuły, „wymierzone przeciw Ko 
mitetowi gospodarczótma zjazdu artystów i lite- 
ratów za nmieszczenie w programie balu na do- 
chód wdów i sieróŁ po literatach i artystach, 
wskutek czego Komitet zakupna obrazu Matej- 
ki „Sobieski pod Wiedniem* ustąpił zamiaru 
wydania w tymże czasie balu na powiększenie 
zbieranego przez siebie funduszu. 

Nie wdając się w ocenę sposobu, w jakim 
redakcje tych dzienników zarzut swój wypowie- 
działy, pozostawiając całkiem na boku polemi- 
kę i obronę, której z czystem sumieniem w prze- 
konaniu o słuszności naszej sprawy zrzekamy 
się, musimy jednak wyjaśnić faktyczny stan 
sprawy, aby ogół wiedział, jak było, nie zaś 
jak pewne sfery rzecz przedstawić usiłują. 

Koło literacko-artystyczne krakowskie po- 
stanowiło urządzić zjazd literatów i artystów 
polskich po uroczystościach jubileu- 
szowych Sobieskiego i Matejki. Jw 
bileusz Sobieskiego odbędzie się 11. i 12., jubi- 
lensz Matejki 13., zjazd 14. i 15. września. 

Układając program zjazdn, komitet nazna- 
czył na d. 15. września bal na dochód fundu- 
szu wdów i sierót po pracownikach na polu li- 
teratury i sztuki. W dniu tym będą się 
znajdowali w Krakowie nie ce, co 
przybyli na obchody jubileuszowe, 
lecz ci, co zechcą brać udział w zjeź- 
dzie. 

Komitet ogłosił w pismach swą uchwałę, 
wybrał komisję balową, i polecił jej rozpocząć 
czynności. Było to w końcu lipca. 

Kiedy już komisja balowa była w całym 
toku swej działalności, kiedy zamówiła salę i 
poczyniła przedwstępne wydatki, dowiedziała 
się prywatnie około 10. sierpnia, iż podko- 
mitet, wydelegowany przez Komitet zakupna o 
brazu Matejki dla urządzenia przedstawień i za- 
nosi 
się z myślą wydania w tymże czasie balu. 
Wskutek tego komitet gospodarczy zjazdu n- 
chwalił wysłać delegację do komitetu zakupna 
obrazu Matejki dla porozumienia się co do ter- 
minów balów, aby takowe wzajemnie 
sobie nie przeszkadzały. Stało się to 
w dwa tygodnie po ogłoszeniu w pismach o ba- 
lu zjazdn, kiedy jeszcze komitet zakupna obra- 
zu Matejki nie podał do wiadomości publicznej 
swojego zamiaru. 

Delegat komitetu gosp. zjazdu udał się na 
posiedzenie komitetu zakupna obrazu Matejki. 
Komitet ten obradujący pod przewodnictwem 
Artura hr. Potockiego nietylko okazał się przy- 
chylnym, co do porozumienia się. w sprawie 
terminu, ale zważźywzszy, Że sam nie potrze- 
buje krępować się terminem, a bal zjazdu arty- 
stów i literatów musi, rzecz prosta, odbyć się w 
czasie tego zjazdu, zważywszy nadto, że dochód 
z niego idzie na cel filantropijny a więc 
publiczny, bo filantropia zawsze była, jest 
i będzie sprawą publiczną a nie prywatną, - 
uchwalił odłożyć projekt balu na czas później- 
szy. a w dzień jubileuszu Maiejki urządzić 
przedstawienie teatralne, o czem zawiadomił 
komitet zjazdu. Ten ostatni wyraził stosowne 
podziękowanie i oświadczył się z chęcią udzie- 
lenia wszelkiej pomocy w mającym się później 
urządzić balu na dochód zakupna obrazu Ma- 
tejki. 

Taki był przebieg tej sprawy, wynik ogło- 
siły wszystkie pisma, bez żadnych komentarzy. 
Dlaczego dopiero w ośm dni później rzecz tak 
całkiem prosta i naturalna stała się „gorszącą*, 
dlaczego w jednym i tymsamym dniu pojawiły 
się UE, ostre artykuły w pismach lwowskich i 
w tymże Samym dniu starano się i w innych 
pismach krajowych 0 umieszczenie podobnej 
treści artykułów — nad tym ciekawym zbie- 
giem dat zastanawiać się nie będziemy, chcąc 
uniknąć, jak to już wyżej powiedzieliśmy, wszel- 
kiej polemiki. 

Pozostajemy z głębokim szacunkiem 

Kraków 23. sierpnia 1882. 

W imieniu komitetu gosp. zjazdu literatów 

i artystów 
sekretarz 
K. Bartoszewicz. 


prezes 
Juliusz Kossak. 


Kronika miejscowa i zamlejscowa. 
Dnia 25. Sierpnia 


* Kurjersk. Zabijające, w przenośnem znacze- 
niu, dla czytelnika mogą być uparte wywody kro- 
nikarza stosowane do pp. właścicieli domów, że 
schody należy wieczorami oświetlać, ale na prawdę 
zabija ludzi tylko uparta niechęć pp. właścicieli do 


wypadek, można przyjąć za pewnik matematyczny, 


iż w mieście Lwowie zdarza się codziennie wypad- - 


ków znalezienia guza ną ciemnych schodach trzy 
razy więcej, aniżeli n. p. wypadków znalezienia 
kartek zakładn zastawniczego na ulicach miasta. 
Statystyka kronikarska wykaznje, że kartki takie 
gubi codziennie przynajmniej dwóch zwykłych śmier- 
telników, jak o tem świadczą „wiadomości poli- 
cyjne“, a skoro tak jest, nic prostszego jak wnio- 
sek, że sześciu śmiertelnych znajdnje się codzień 
rano na łożu bolaści wskutek tego, że w wigilię 
wieczorem „przetrącili* sobie ramię, albo stłukit 
nos, podbili oko itp. 

Oto są smutne rezultaty prostego rachunku. 
Jak nieprzebaczonym optymizmem grzeszyłby wnio- 
sęk o rozbudzonym ruchn ekonomicznym, wysnuty 
z faktu znajdowania licznych kwitów lombardo- 
wych, tak samo nie do dgrowania byłoby n. p. 
mniemanie, że spokojni mitygkańcy (choć) lwiego 
grodu rzucają się wieczorami gwałtownie po klat- 
kach schodowych i wyprawiają na schodach niewie- 
dzieć jakie herezje, skoro codziennie w sześciu 
przynajmniej domach dyplomowani magistrowie chi- 
rurgii łatają nosy, a niedyplomowane doktorki szo- 
rowania podłogi i prania bielizny zacierają sto- 
rannie krwawe ślady rozbicia tych organów, któ- 
rych szorowania dokonywa się przyzwoiciej przy 
pomocy ładnie wypranej chustki, aniżeli przez pro- 
ste dwa palce chociażby wobec  nieszorowanej 
podłogi. 

Przenigdy! Lwowianie wieczorami nie są jak 
lwy chcące wydobyć się z klatek. Owszem, po 
ciężkiej pracy dziennej miarowym ruchem sennych 
swych pedałów zbliżają się ku swoim larom i pe- 
natom, — aż oto jednemn na 18.000 na gładkiej 
ale ciemnej drodze w bramie albo na schodach 
zdarza się „hrymnąćt* w całej długości swojej o- 
soby a czasem z całej wysokości trzech piętr. 

Taki właśnie wypadek opiał Kkronikarzowi 
wezoraj w rzewnych wyrazach jeden z fatalnej 
szóstki, budząc przytem niezmierne współczucie sa- 
mem zaprodukowaniem swego nosa, mocno skrwa- 
wionego i okrutnie zdeformowanego. Odrzuciwszy 
na bok jego długie i zbyt szeroko rozpłaszczony 
nos, który ongi był orlim, pozostaje essencja jego 
opowiadania taka: W tej kamienicy jest podobno 
skład zwierciadeł, ale z pewnością w żadnem zwier- 
ciedle na świecie nie było, jako Żywo, obrazu tej 
lampy, którą właściciel kamienicy wybrał do funk- 
cjl oświetlania schodów; w tej kamienicy miano 
kiedyś strzelać do ciemnego kataryniarza, ale ża- 
den z widzących śmiertelników nie ujrzał jeszcze 
promyka któryby wystrzelił z lampy na głównych 
schodach. Tam ja rozbiłem nos! 

Tym efektownym wykrzyknikiem kończy się 
sprawa, ą kronikarz przepatrując notatki z reszty 
godnych uwiecznienia faktów, znajduje przedewszyst- 
kiem, że ubiegły tydzień nie przyniósł zapowie- 
dziąnego efektu, wskutek czego z pewnym żalem 
skonstatować mu wypada, że gdzie w polityce 
długo dominowała zasada hr. Andrassego von fall 
zu fall, tam w innej gałęzi wiedzy ludzkiej nawet 
na opinię jej światłych przedstawicieli, luminarzy 
medycyny, wcale spuścić się nie można, i że w tym 
wypadku główną rolę odegra znowu der reine 
Zufall. ' 

Hasło p. Andrassego, stało się swego czasu 
bardzo popularnem w ustach jego przeciwników. Nie- 
wiadomo, czy p. Fali, zdolny kompozytor muzyczny, 
który zaczyna eieszyć się u nas coraz większem tu- 
znaniem, zaliczał się także do tej opozycji, to je- 
dnak pewna, że spopularyzował owe hasło w dzie- 
dzinie tonów, ochrzeiwszy jeden ze swoich utworów: 
„Von Fall zu Fall — von Fall*. W oryginalnym 
tytnie niemieckim brzmi to bardzo oryginalnie, ale 
może to cieszyć tylko miłośników gry wyrazów nie- 
mieckich. Za to prawdziwych miłośników muzyki 
cieszy inny, o wiele donioślejszy pomysł p. Falla, 
mianowicie ten, ża powziął on postanowienie napi- 
sania oryginalnej operetki polskiej, bo osnutej na 
polskiem librecie, którego dostarczył p. Aureli Ur- 
bański. Onegdaj odbyła się w teatrze orkiestrowa 
produkcja drugiego i trzeciego aktu, tudzież uwer- 
tury tej operetki (akt pierwszy był odegrany przed 
szerszem kołem znawców już dawniej) i dała jak 
najlepsze wyobrażenie o pierwszem większem dzie- 
le młodego kompozytora. 

A propos muzyki. Ktoś mieszkający w okoli- 
cy teatru użala się, że wieczorami nie może w do- 
mu pracować, a pracuje umysłowo, ponieważ ed 
siódmej do dziesiątej, a esasem I do późniejszej je- 
szcze godziny jakiś „czystej ale zanadto bystrej* 
wody sopran przeszkadza mu w tem zajęcie, To 
jest fakt. 

Wieczorami na tretoarze pod teatrem stoją li- 


w okna przeciwległej kamienicy I zagłębieni w ba- 
danie dość nietajemniczej tajemnicy ćwiczenia me- 
talicznego sopranu. Atoli z drugiej strony jest tak- 
że faktem, że skarzącemu się ulżyć nie możemy. 
W kodeksie humorystycznym uchodzą często podo- 
bne ćwiczenia za zbrodnię z $. 65, t.j. zaburzenie 
spokoju publicznego przez rozsiewanie fałszywych, 
a niepokojących wieści, i może być w razie obcią- 
żających okoliczności karane chrypką od dwóch do 
trzech tygodni, ale kodeks karny nie przewidział 
tego, a nawet przepisy policji bezpieczeństwa nie 
zakazują gardłowej gimnastyki, czego najlepszym 
dowodem jest okoliczność, że wokalna ta gimnasty- 
Fa odbywa się tuż w sąsiedztwie siedziby 6. k. po- 
licji. 

Kodeks karny nie postanawia także niczego 
wzg'ędem używania małych dzieci do ciężkiej pra- 
cy i narażania ich na utratę życia, co praktykuje 


ozni amatorowie bezpłatnych koncertów, zapatrzeni 


OSTATNIE DNIE 


Arkony i SŚwantewita. 
(Ustęp x pogańskich dziejów praojców naszych.) 


ODCZYT 
Jana Grzegorzewskiego 


miany w Zakopanem d. 26. lipca 1883 r. na 
rzecz Towarzystwa Tatrzańskiego. 


(Ciąg dalszy.) 


Rozplenione w plemiona rody rozsiadły się 
były gęstemi plemionami po tych przestrze- 
niach i utworzyły z czasem kilka wielkich 
związków plemienno-państwowych, a' mianowi- 
cie: związek ludów obotryckich a raz 
się z Wagrów, Połabian, Glinian, Drewan, Smo - 
nian (Byteńców), Rarogów, Warnów, Moraczan); 
związek ludów lutyckich czyli Wilków (składa- 
jący się z Chyżan, Nadpienian, Dołężan, Re- 
trzan, Ukran); związek ludów stodorskich (skła- 
dający się z Hawolan, Brzeżan, Sprewian), na- 
reszcie Pomorze, jako oddzielne państwo 2 od- 
dzielnymi książętami i a Rugia, czyli Ru- 
jana, Kana, mająca tów dleł osobnego księcia w 
Kornicy, ale jako przybytek w Arkonie, naj- 
wyższej świątyni Swantewita z naj zym te- 
goż kapłanem, oprócz własnych ów, było 
niejako religijno-politycznym łącznikiem między 


: 


wszystkiemi powyższemi ludami, które nazwali-|joz mom, kasznbsk. jo mom, polsk. ja ma m) 
oy. jednem mianem Zachodniej Lechii, będącej i wspólne przestawianie brzmień (n. p korwo — 
ro 


oną siostrzycą Wschodniej Lechii, czy! 
Polski. 

Dość wałuchać się w mowę tych ludów, 
aby stwierdzić prawdziwość tego zdania. „CI 
co za Odrą (na wschód) mieszkają — powiadał 
Adam bremeński — są Polanie, ani odzieżą, 
ani językiem (od tych co przed Odrą mieszkają) 
nie różni.* Jeszcze około 1725. roku żył jeden 
człowiek, pono z ostatnich, który rozumiał tę 
mowę i spisał jej szczątki. Z tych to szćząt- 
ków, jakoteż z luźnych wzmianek kronikarskich 
widzimy, że powyższy kronikarz miał zupełn 
słuszność : Zachodni Lechici tym samym niema 
mówili językiem co Polacy. 

Oprócz odmiennego akcentowania, które zre- 
sztą taksamo było u nich toniczne jak u Ka- 
szubów (gdy u wielko- i małopolskich plemion 
jest sylabicznem), znajdujemy u nich takieżseme 
n. p. zmiękczanie spółgłoski d przez z (ceudzi — 
cudzy, midza — miedza), takież przejście g w 
dz przed miękkiemi spółgłoskami (riig — rudzai, 
nuga — nudze), zachowanie jednakich nosowych 
dźwięków, których już w żadnej mowie słowiań- 
skiej nie ma oprócz polskiej (n. p. damb, glam- 
biki); z mazowieckim djalektem miała ta mowa 
wspólną zamianę brzmień spółgłoskowych, czyli 
t. zw. mazurowanie (np. zaity — zyto, zeid 
zyd, caisty — cysty), a z kaszubskim djalek- 
tem — wspólną zamianę akcentowanego i dłu- 
giego a na o (n. p. bobo — baba, rono — rana, 


krowa, niorz — mróz, worna — wrona). 


Więc i charakter tych ludów czysto sło- 
wiański w urządzeniu całego bytu musiał być 
nie tylko przeciwieństwem bytu, niemieckiego, 
nie znając główszczyzny germańskiej, rząd czy- 
niąe zawisłym od wyborn członków roda i ple- 
mienia, płci żeńskiej nie upośledzając na korzyść 
męzkiej, ale i miał w tym bycia wiele pol- 
skiego, wiele wspólnych z Polską znamion. 
Znajdujemy tu nie tylko np. użycie polskiego 
radła, istnienie dziesięciny kościelnej — bi- 
Skupnicy, lub opłaty klasztornej t. z. wo- 
zop, będącej tą samą znaną w Polsce powin- 
nością — o0sepem, —ale i społeczeństwo całe 
rządzące się analogicznem z Polską prawem 
ziemskiem i noszące na sobie wybitne znamię 
charakteru ziemiańskiego. Dzięki onemu umo- 
żliwiło się u tych ludów wcześniejsze niż u 
Niemców powstanie grodów w znaczeniu sło- 
wiańsko-polskim i w nast PRgEĆ tego — przy 
istnieniu słowiańskiej poręki — instytucji, która 
wpłynęła na zmianę prawa międzynarodowego i 
poniekąd na ustrój państwowy całej Europy, 
będąc zwiastunem nowego życia w dziejach tej 
części świata. 

Mam tu na na myśli Hanzę, ów potężny 
związek miast północnej i środkowej Europy, 

która zarówno z nazwy, jak i ducha 
Po tionęco była wytworem zachodnio-le- 
chiekim. 


Powiadam „z ducha pierwiastkowego*, pó- 
Źniejszy bowiem jej rozwój był już dziełem 
Niemców, którzy też ze związku tego najwię- 
ksze korzyści wyciągnęli dla siebie. 


Walczyły z sobą dwa światy — germański 
i słowiański. Dopóki stawały do walki z je- 
dnej strony burzliwe i niesforne pogańskie Ger- 
manów rody, a z drugiej również pogańskie 
plemiona lechickich Słowian, — zwycięztwo było 
po stronie tych ostatnich; zapewniała im je 
wrodzona Słowianom wolność w obronie ognisk 
domowych, pewnego rodzaju łączność plemienna 
i jedność wiary swantewitowej. Gdy jednak 
świat germański uzbroił się krzyżem wiary 
Chrystusowej, a nad jego mnogiemi rodami 1 
drużynami zapanowało jedno cesarstwo Zacho- 
dnie Karola Wielkiego, — trudną, a w końcu 
niemożliwą okazała 'się skuteczna walka roz- 
drobnionych na plemiona i bez jedności pań- 
stwowej zachodnich Lechitów przeciw potędze 
całej rasy, nzbrojonej wszelkiemi siłami Rzymu 
i pafstwowo zorganizowanego cesarstwa. Polska 
mogła była podać i podawała rękę pomocną 
swej młodszej braci, i Bolesław Wielki rozu- 
miał doniosłość tej pomocy, wyprawiając do 
pogan misje chrześciańskie pod przewodem ta- 
kiego św. Wojciecha i jednocześnie zbrojną ręk 
gromiac zdobywcze zastępy cesarstwa i tego 
wazalów. Niestety! Zachodnia Lechia, przy- 
wiązana do wiary Swantewita, odtrącała chrze- 
ścianizm idący nawet od braci, a rozdrobniona 
na samodzielne plemiona, żupy i księstwa, sta- 


wała w obronie wrzekomo zagrożonego samo- 
rządu plemiennego onych i obawiała się prze- 
wagi państwowego organizmu Polski. Gdy do 
tego dodamy intrygi niemieckie i trudność ko- 
munikacji między Zachodnią Lechią a Polską, 
prs ekonamy Się, — dlaczego zabiegi Bolesława 

. mały tylko osiągnęły skutek i chyba o wiek 
tylko jeden odroczyły upadek. Połabszczyzny 
lechickiej, stającej się co raz bardziej łupem 
Germanów. Przyszło opamiętanie, ale już za 
późno, i godnemu Spadkobiercy polityki Bole- 
sława W., Bolesławowi Krzywoustemu udało się 
Jeno część Pomorzan wyrwać z paszczy nie- 
mieckiej. 

Niemcy w podbijaniu Z. Lechitów używali 
najpierw taktyki krzyżackiej, tak dobrze zna- 
nej później na Mazowszu i na Litwie: — zbroj- 
nego mieczem krzyża katolickiego; a w miarę 
zbrojnego nawracania lub zhołdowywania od- 
dzielnych plemion, celem ostatecznego wytępie- 
nia onych — wchodzili na drogi, używane dziś 
przez nich z takiem powodzeniem w Wielkopel- 
sce, oczywiście bez dzisiejszej koustytucyjno- 
cywilizowanej osłony, ale również bezwzglę- 
dnie, również stanowczo. 

Duńczycy jeźli brali w tem niekiedy udział, 
to tylko poczt i byli niejako narzędziem 
tylko Niemców, działając w ich interesie lub w 
interesie całej rasy germańskiej. 


(C. d. n.) 


na większą skalę, między innymi także p. Gótz, 
budujący obecnie kamienicę przy ul. Szajnochy. Ma- 
Jefkie chłopaki dzwigeją przez cały dzień po kil- 
kanaście cegieł na wątłych ramionach i noszą je 
po... jeszcze wątlejszych i kruchszych rusztowaniach. 
Ale skoro w tę sprawę nie wdała się dotąd nawet 
policja bezpieczeństwa, to możeby Towarzystwo o- 
chrony zwierząt zajęło się sprawą maltretowania 
dzieciaków. 

Aleź to ironia| — powiedzą czytelnicy. Z50- 
da. Miało to być schłostaniem dziwnego braku ludz- 
kich uczuć w piersi bogatego kapitalisty. Jednak 
powołanie Towarzystwa ochrony zwierząt do filan, 
tropijnej fankcji ochrony ludzi, zdaje się chybi ce- 
lu, skoro Towarzystwo to nie remonstrnje nawet 
przeciw drakońskiemn rozporządzeniu magistrata. 
które dotknęło cały ród psi w naszem mieście. Ma- 
gistrat nakazał 14 dniową obławę psów, a każdy 
pies schwytany ma być zabity — albo wzięty na 
14 dniową obserwację. Wobec kilku wypadków 
wścieklizny, zarządsenie to wcale odpowiedniem się 
zdaje, ale tylko na papierze. W praktyce zmierza 
ono wprost do wymordowania wszystkich psów 
bo obława jost tak wykonywaną, że psy zdrowe są 
pakowane do tej samej skrzyni, w której mógł być, 
albó jest pies wściekły, a na klinice pod murami 
okopiska także niema osobnych bud dla rzeczywi- 
stych, a osobnych dla podejrzanych tylko pa- 
cjentów... 

Z bieżących nowin jest do zanotowania, że dziś 
o godzinie duchów usiłowała popełnić samobójstwo 
jakaś biedna kobigta, topiąc się w stndni w rynku. 
Zimna woda podziałała na nią tak, źe poczęła 
krzyczeć... Nadbiegł policjant i odwiózł ją do szpi 
tala. 

Proces apelacyjny „Zgórski contra Rodecki*, o 
wiadome ręczniki w szkole przemysłowej, Żżostał 
wczoraj odroczony do 27. września, a konfiskata 
ostatniego numeru Szczutka, za wiersz p. t. „Je- 
szcze nie zginęła", zginęła, bo została przez sąd 
zniesioną. ' 

Nowościami uderzającemi przechodniów są : ta- 
hlica kursów giełdy, wywieszona przy ul. Koperni- 
ka i obóz rozbity na targowicy końskiej; pierwsza 
dla użytku naszych giełdowiezów, drngi dla wojska, 
które bęizie odbywać rewie jesienne. O innych rze- 
czach, godnych uwagi czytelników, pisze się w dal- 
szym ciągu kroniki. 

* Teatr. Dzisiaj w sobotę dnia 25. bm. pierw- 
szy gościnny występ pny Marji Wisnowskiej, arty- 
stki teatrów warszawskich w „ľTancerce“ i 
„Ach Panie!“ panna Wianowska wystąpi jesz- 
cze oprócz tego trzy razy: w poniedziałek w „W 
Świecie nudów” w roli Zuzanny; wć środę 
w „Starych kawalerach" w roli Antoniny i 
w piątek w „Pię k nej* Okońskiego. 

Wychowanka i dawna lwowskiej publiczności 
ulubienica, która w jej oczach olbrzymie czyniła 
postępy i cieszyła się ogólną sympatją i uznaniem, 
korzystając z kilkudniowego urlopu, pragnie przy- 
pomnieć się publiczności naszej i niejako w dowód 
wdzięczności za okazywane jej względy, ukaże się 
kilkakrotnie na naszej scenie. 

W „Tancerce* przychodzi scena tańca, w któ- 
rej Ekloga (p. Wisnowska) prodnkuje taniec gre- 
cki. Dzienniki warszawskie szezególniej tę scenę 
podniosły i wielkie oddały pochwały pannie W. 
która dla tej sceny umyślnie kształciła się w tah- 
eu greckim pod kiernnkiem najzdolniejszego bale- 
tnika warszawskiego. 

= p, Waloński prosto z Rzymu przyjechał wczo- 
raj rano do Krakowa dla dopilnowania umieszcze- 
nia na kościele Marjackim swojej płaskorzeźby, 
która już od dwóch dni znajduje się na składzie 
urzędu cłowego. 

Równocześnie przybył wczoraj rano p. Spaso= 
wicz dv Krakowa. 

* Sobieski pod Wiedniem, najnowsze arcy- 
dzieło Matejki — jest jnż wystawione w Sukienni- 
cach i ściąga tłumy widzów, którzy wychodzą z 
wystawy oślnieni, oczarowani potęgą geniuszu mi- 
strza. 


* Z lzky sądowej. Na dnin 23. sierpnia b. r. 
odbyła się w lwowskim c. k. sądzie powiatowym 
karnym rozprawa przeciw dr. Sas Dubanowiczowi 
oskarzonemu przez adw. dr. Hryszkiewicza 0 obra- 
zę czej z $. 487 u, k. Jenzcze w czasie przedwy- 
borezych zgromadzeń do Rady miejskiej w stycznin 
b. r. występował dr. Dubanowicz z swą sprawą 
czysto prywatną przeciw mecenasowi Hryszkiewi- 
cgowi. Otóż dopiero teras dosięgła ręka karzącej 
sprawiedliwości dr, Dubanowicza, albowiem c. k. 
sąd uznał dr. Sas Dabanowicza winnym przekro- 
czenia z $. 487 u. k. i zasądził go na karg 5 dnio- 
wego aresztu. 


* Festyn strażacki, który się miał odbyć dnia 
1. lipca, odbędzie się dnia 2. września na Wyso- 
kim Zamkn. Bliższe szczegóły ogłoszone będą pó- 
źniej. 

+ Ś. p. Antoni Stanisławski, zasłużony pro- 
fesor i członek honorowy carskiego kazańskiego u- 
niwersytetu, znany tłnmaecz Dantego, po dłagiej i 
ciężkiej chorobie, opatrzony św. sakramentami, za- 
kończył życie w Białej Cerkwi. 


+ Jan Getczar, opat koblański, radca szkolny 
i inspektor szkolny okręgowy, przewodniczący pa- 
tranatu b. słowackiego gimnazjam w Klasztorze, 
założyciel zniesionej później przez rząd madiarski 
„Maticy slovenskej“ i „Spolku sw. Vojtecha“, wiel- 
ce zasłużony patrjota słowacki, słowem i czynem 
działający zawsze na korzyść swego nieszczęśliwe- 

narodu, zmarł dnia 19. sierpnia w Racziszdor- 
fie w 60 rokn swego pięknego żywota. Cześć jego 
pamięci! 

* Stenografia. Według statystyki w roczniku 
drezdeńskim za rok 1883, liczy szkoła Gabelsber- 


~ 


gera 28 związków stowarzyszeń stenografów, z któ- 
rych to związków przypada 18 na Niemcy, 3 na 
Austrję, 1 na Szwajearję i 1 na Włochy. Najsil- 
niejszy związek jest niemiecki „Stenografen-Bund* 
do niego należy 137 towarzystw stenografów. — 
Wszystkich towarzystw stenografów szkoły Gab. 
wylicza ten rocznik 379 z liczbą członków 10.339. 
Naukę stenografii pobierało według tego systemu 
30.126 osób, z tej liczby przypada na Anstro- 
Węgry 15360. Z największą cyfrą uczących się 
figuruje Wiedeń 2647, Tryest 2274, Praga 1829, 
Bndapeszt 609, a nader niskie Lwów i Kraków 
zajmują stanowisko, niższe jak takie miasteczko 
Weiskirchen, które wylicza 286 uczniów. We Lwo- 
wie uczęszczało na naukę stenografii w r. 1882/3 
195 Z nadchodzącym rokiem szkolnym podejmuje 
niezmordowany na poln krzewienia u nas tej po- 
żytecznej sztuki pracownik i autor systemu steno 
grafii polskiej p Józef Poliński nanowo starania, 
i zaniechane przez dwa lata wydawnictwo czasopi- 
sma Biblioteka stenograficznu nanowo rozpoczyna, 
Wiadomość ta będzie niezawodnie przez licznych 
nczniów i zwolenników systemn p. Polińskiego w 
krajn naszym sympatycznie przyjętą, i niewątpimy, 
że wydawnictwo Biblioteki, której pierwszy numer 
mamy przed sobą, przyczyni się do rozbudzenia ży- 
wszego zajęcia się młodzieży tą nader pożyteczną 
sztuką, 


* Galicyjski poliglotyzm. Zwykłą jest rzeczą, 
że u nas we Lwowie nim który Rusin w służbie 
konsystorjalnej gr. kat. obrz. pozostający, otrzyma 
zapomogę, debata nad tem, czy ma dostać takową 
lub nie, odbywa się w trzech językach. Petent po- 
daje naprzód prośbę do Wys. konsystorza, wysto- 
sowaną pe rnakn. Wys konsystorz zastanawiając 
się po rosko nad nią, przedkłada ja sprawozdaniem 
niemieckiem Wys. e. k. namiestnictwu. Namiestni 
ctwo badając po rnskn potrzeby petenta a po nie- 
miecku ze sprawozdania, dowiadując się o rzeczy- 
wistości tychże potrzeb i o prawdziwości stanu ma- 
jątkowego i stosannków familijnych, zapytuje się 
w języku polskim e. k. dyrekcję policji, udzielając 
jej akta dotyczące, czy przedstawiony stan rzeczy 
jest prawdziwy. C. k. dyrekcja policji przeczytaw- 
szy następnie podanie rnskie petenta, sprawozdanie 
konsystorza niemieckie i nadanie namiestnictwe pol- 
skie, bada osobiście stosunki pomienione petenta, a 


wej wypłacić za zgłoszeniem się petenta nchwaloną 
zapomogę, rozporządzeniem po polskn napisanem, a 
z drngiej strony zawiadamia o tem konsystorz po 
niemiecku; ten zaś ostatni donosi o tem petentowi 
po rnskn. Kwit pisze petent po niemiecku, konsy- 
storz przykłada pieczęć ruską, urzędnik głównej ka- 
sy krajowej wypłaca pieniądze nieodzywając się nie, 
i zapomoga w kieszeni! 


* Kurs przygotowawczy do egzaminu dojrza- 


łości w seminarjam nauczycielskiem żeńskiem. Do- 
wiadujemy się z przyjemnością, że P. W. Niedział- 
kowska postanowiła w tym roku szkolnym otworzyć 
Znowu w swoim zakładzie 2-letni kurs przygoto- 
wawczy do nauczycielskiego egzaminu dojrzałości 
dla doroślejszych elewek. Kurs taki tem jest po- 
Żądańszym, że nanka w seminarjum, zmnszająca 
nezennice do siedzenia codziennie przez sześć go- 
dzin w szkole przez lat cztery, zabiera ubyt wiele 
czasu panienkom, które rodzice chcieliby kształcjć 
i w przedmiotach nieobjętych planem nankowym 
seminarjalnym, 8 co gorsza wpływa niekorzystnie 
na rozwój organizmu dorastającego dziewczątka. 
Ma on też jeszcze i to za sobą, ża uczęszczająca 
nań elewka nietylko, że nie jest przeciążona pracą, 
lecz nadto znajduje się w szczególniejszem gronie 
dobranych koleżanek pod nieustannym i bezpośre- 
dnim nadzorem kierowniezki i jest nietylko dobrze 
nezoną lecz i równie dobrze wychowauą, co w ży- 
ciu i powołaniu kobiety jest niezawodnie ważniej- 
szem, niż sama, chociażby najlepsza nauka, Nie 
wątpimy, że kurs P. W. Niedziałkowskiej, której 
zakład wychowawezo-naukowy znany jest tak za- 
szczytnie z gorliwości i sumienności, będzie miał 
liczne grono słachaczek, tem liczniejsze, że szano- 
wna kierowniczka, tak własnem wykształceniem, jak 
doborem najlepszych sił nanszycielskich, daje wszel- 
ką gwarancję wzorowego urządzenia całej rzeczy a 
nadto już w latach przeszłych przeprowadziła sama 
kilka uczennic swoich z celującem świadectwem 
przez nauczycielski egzamin dojrzałości, 


* W Horodence tylko co nie przyszło do bójki 
przeciw żydom. Przed kilkoma dniami odbyły się 
w tem mieście wybory do Rady miejskiej | właści- 
ciel Horodenki p, Jakób Romaszkan (nawiasem 
wspominając nienawidzący żydów 1 również przez 
nich niecierpiany) wpływami swemi potrafił tak spra- 
wę pokierować, że żydów niektórych nie wybrano 
do Rady miejskiej. Rozgniewani Izraelici zaczęli 
szemrać, odgrażać się, a jak mówią, któryś z nich 
rzucił kamieniem, który miał trafić w p. Romasz- 
kana, Chłopi rozsierdzeni rzncili się na żydów i pe- 
wno wywiązałaby się bójka, gdyby nie przytomność 
umysłu p. Romaszkana. Z zimną krwią, która bar- 
dzo imponuje motłochowi, powiedział, roztrącając 
chłopów : „Teper, aż ja skażu* (potem, aż powiem), 
Chłopi czekając na hasło rzezi, ochłonęli tymcza. 
sem — i tak sprawa cała skończyła się cicho, 

* W przyszły poniedziałek t.j. w dniu 27. 
sierpnia b. r. odbędzie się o 11. godzinie w ko- 
ściele w Jasienin, żałobne nabożeństwo za duszę 
śp. Tomasza Winniekiego, a następnie nroczyste 
poświęcenie pomnika wzniesionego zbiorowym gro- 
szem rodaków, a zawiadamiając o tem wszystkich 
znajomych przyjaciół oraz towarzyszów broni i 
pracy zmarłego, komitet pomnikowy ma zaszczyt 
ich prosić, by raczyli wziąć udział w pomienionej 
żałobnej uroczystości. 


po zbadaniu, zwracając akta namiestnietwa, odpo- | Wagi. 
wiada sprawozdaniem polskiem. Namiestnictwo u- 
dzieliwszy zapomogę, poleca kasie głównej krajo- Wiedeń d. 23. sierp. Na targ dzisiejszy do- 


* Jutro w niedzielę: św. Zefńryny; — św. Mi- 
cheja Pr. — W poniedziałek : św. Pr. ś. Kazimir.; 
— Uspenje Bohorod. 


* Wiadomości policyjne z d. 25. sierpnia. í 


Pan Jan Ptak, woźny, zgubił woreczek włóczkowy 
z kwotą 5 zł. 50 c. i 4 kartki loteryjne, z któ- 
rych jedna wygrywała na lwowskiem ostatniem 
ciągnieniu ambo. 

Złożono w policji oprawny rocznik czasopisma 
Chata. 

Zbłąkanego czarnego łoszaka z białemi noga- 
mi oddano do komisarjatu dzielnicy I. 

P. Władysław Strzyżowski urzędnik admini- 

stracji podatków przytrzymuje u siebie zbłąkaną 
sukę legawą. 
Licytacja dzieci, w całem znaczeniu tego 
słowa, odbyła się dnia 13. b. m. w mieście angiel- 
skiem Oldham Nieszczęśliwa jakaś wyrobnica przy- 
niosła na rynek dwoje dzieci i ofiarowała je prze- 
chodniom, dodając: „Knpcie z łaski, nie mam je 
czem karmić, mąź nmarł i zginą z nędzy* Starszy 
chłopiec, trzyletni, kupiony został za sześć pensów 
przez pewną bezdzietną damę, która dziecię na- 
tychmiast ze sobą zabrała, na młodszą dziewczyn- 
kę, zaledwie półtoraroczną, nie znalazł się amator i 
biedna matka odniosła ją do domu, Co się z obej- 
giem stało, niewiadomo... 


= 


- 


Gospodarstwo, przemysł i handel. i 


Wiedeń dnia 23. sierp. Na dzisiejszy targ 
dowieziono: Cieląt 3137, zabitych wieprzów 156, 
żywych zaś 1594, zabitych owiec 235, żywych 
owiec 14454, jagniąt —. 

Cielęta płacono 38, 50 do 58 zł., — 
— zł do — zł. 

Zabite wieprze 58, do 68 zł. 

Zabite owce 40 do 50 zł., — żywe owce cięż- 
kie dla eksportu od 45 do 48 zł., — lekki towar od 
40 do 42 zł. za 100 kilo mięsa. 

Jagnięta za parę od — dọ — zł. 

Galicyjska nierogacizna od 36, do 44 zł. 

Srednio ciężka węgierska od 48 do 52 zł., za 
cężkie bagony od — do — zł, za 100 kilo żywej 


Wilhelm Amirowicz & K. Behels. 


zabite 


wieziono 1442 sztuk nierogacizny, 3137 sztnk cie- 
ląt, 14454 sztnk owiec. 

Płacono za nierogaciznę od 37 do 45 zł. za 
100 kilo żywej wagi. 

Za clelęta od 38 do 52 zł, — wyborowe po 
56 zł. 

Za owce eksportowe od 18 zł. do 29 zł. za 
parę i po 36 zł. do 54 zł, za 100 kilo mięsa bez 
podatku. 

A. Krzysstofowicz & Cum, 


Telegramy Gaz. Nar. i ostatnie wiadomości. 


4 Wiednia piszą do Reformy: 

Deputacja lwowska po  posłuchaniu u ce- 
sarza chciała widzieć się z kilkoma ministra- 
mi, miała jednak andjencją tylko u prezesa 
gabinetu i n ministra wojny, a nie widziała się 
z ministrem dla Galicji, ani z ministrem han- 
dlu, którzy powrócą do Wiednia dopiero w 
pierwszych dniach września. 

E la, się. że magistrat tutejszy o- 
trzymał dzis pismo od namiestnictwa dolno- 
anstrjackiego, dozwalające przywozić mięso wo- 
łowe z Brodów do Wiednia z rzeczeniem się 
pewnych kautel, które w pierwotnem przyzwo- 
leniu namiestnictwa były zawarte, a co do 
których dyrekcja kolei Północnej czyniła tra- 
dności. W ten sposób kwestja otworzenia gra- 
nicy galicyjskiej dla dowozu żywego bydła z 
Moskwy będzie pewnie załatwiona, a zarazem 
spadnie z rządu odpowiedziałność za przypisy- 
wane mu przyczynianie się do ogromnego pod- 
rożenia mięsa w Wiednin. 


Wiedeń dnia 24. sierpnia, Na  odby- 
tych tu w ostatnich czasach konferencjach 
ministrów przyjęto zapatrywania ministrów 
węgierskich za podstawę uchwał, które s% zdol- 
ne do uspokojenia narodowego uczncia Węgrów, 
obrażonego wskutek zdarcia szyldów w Za- 
grzebiu, a zarazem usuną Wszelkie pozory do 
dalszych agitacyj. Jeśli następnie uspokoją się 
w ten sposób nmysły i nie zajdą nowe zaburze- 
nia, rząd węgierski będzie poczytywał sobie za 
obowiązek zaproponować w, sejmie węgierskim 
ustawy, przejęte duchem pojednawczym, które 
asuną istniejące pod tym względem nieporozn- 
mienie. 

Wiedeń d. 24. sierpnia. Król rumuński 
przybył o godzinie 7. wieczór. Na dworcu ko- 
lejowym oczekiwali go komenderujący jen. 
Bauer, jen. ks. Windischgrätz, jen. Hillebrandt, 
posłowie na dworze rumuńskim austrjacki p. 
Mayr i serbski itd. Przed godz. 7. przybył na 
dworzec cesarz w mnndurze marszałkowskim ze 
wstęgą ordern Gwiazdy rumuńskiej z jenerał- 
A PRSEAJ $ R zlustrował kompanię 

norową wśród odegrania h jacki 
pemówił kilka słów do ję c 2 
amih A p. Mayra. Gdy król 
rumu ski wysiadł z wagonu, casarz pospieszył 
naprzeciw i serdecznie go powitał. Król był 
w mundurze swego pułku austrjackiego z wiel- 
ką wstęgą ordera św. Szczepana, zlustrował 
kompanię honorową wśród odegrania hymnn 


rumuńskiego, poczem wzajemnie zaprezentowano 
swoje świty. Król pojechał z cesarzem do bur- 
gu, i następnie o godz. 9. wieczór odjechał z 
swoją świtą do Głleichenbergu. Na dworcu ko- 
lei południowej pożegnało go poselstwo serbskie 
i deputacja tutejszej kolonii serbskiej 
Warszawa d. 25. sierpnia. 
nator Hurko wyjechał do Odessy 
rego syna. Objazd służbowy Hurki po gubernii 
Piotrkowskiej i Kaliskiej odłożony. Komendę 
wojskową objął tymczasowo jen. Kriidener. 
Praga d. 24. sierpnia. Król rumuński przy- 
był tu dziś o godzinie 11'/,. Na dworcu przyj- 


mował go namiestnik i inni dygnitarze, O0TaZ| rodz. 6 mia. 10 rano po 


kompania honorowa z chorągwią i muzyką. Za- 
trzymawszy się 10 minut, odjechał do Wiednia. 

Parenzo d. 24. sierpnia. Na  wcezorajszem 
posiedzeniu sejmu, zganił marszałek w ostrych 
wyrazach objawy przeciw słowiańskim  deputo- 
wanym, wyrażające nadzieję, że podobne wypa- 
dki więcej się nie powtórzą. 

Londyn d. 25. sierpnia. Izba lordów przy- 
jęła ustawę finansową i ustawę o dzierzawach 
według układu Izby posłów. Jntro popołudniu 
o godz. 2. nastąpi zamknięcie obu Izb parla- 
mentu. 

Londyn d. 25. sierpnia. Doniesienia z Afgar 
nistanu donoszą o powszechnem powstaniu prze- 
ciw rządom emira. 

- Londyn d. 25. sierpnia. Biuro Rentera do- 
nosi z Tamatawy d. 7. b. m., że francuzki ad- 
mirał Pierre pozwolił konzulom otworzyć nano- 
wo swoje funkcje. Zresztą od d. 28. lipca poło- 
żenie w niczem się nie zmieniło. 

Paryż d. 25. sierpnia. Jak się National do- 
wiaduje, nieobecni ministrowie przyspieszą swój 
Be do Paryża, z powodu doniesień z Ton- 

inu. 

Paryż d. 25. sierpnia. Francais donosi: Po- 
grzeb hr. Chamborda odbędzie się zapewne d. 
1. września. Będą na nim wszyscy książęta or- 
leańscy. Hr. Paryża odjeżdża z synem jutro do 
Frohsdorfu. — Dzienniki rojalistowskie wyszły 
w żałobnych obwódkach, i wyrażają swój żal 
z powodn zgonn hr. Chamborda. Rady jeneral- 
ne Wandei i departamentu Dolnej Loary zawie- 
siły wczoraj swoje posiedzenia na znak żałoby. 

Pisma republikańskie konstatują, że z hr. 
Chambordem zniknęła doktryna „prawa z Bo- 
żej łaski“. R-publique francaise powiada, że 
zgon hr. Chamborda nie jest obecnie Żadnym 
ważnym wypadkiem politycznym. Zdaniem De- 
battów zgon ten nie zdoła wstrząść rządów re- 
publikańskich. 

Pisma monarchiczne utrzymują, że szczera, 
zupełna jedność stronnictwa rojalistowskie go 
zapewnioną. Gaulois nważa za prawdopodobne, 
że hr. Paryża własnoręcznie zawiadomi mocar- 
stwa o zgonie hr. Chambord, i oświadczy, że o- 
bejmuje spadające nań mocą rodu prawa i o- 
bowiązki. 

Ałeksandrja d. 25. sierpnia. Wczoraj przy- 
była tu niemiecka komisja choleryczna. 


MER TE t ZPPA BO peT- OPO E TE 
Teatr kr. Xkardka 
pod dyrekcją Jans Dobrzańskiego. 


W Sobotę d. 25. sierpnia 1883. 


Pierwszy występ panny Marji Wisnowskiej 
artystki teatrów warszzwskich. 


TANCERKA 


fantazja sceniczna w 1. akcie 
Po ras czwarty: 


JESIENIĄ 


komedja w 1 akcie pzzez Leopoldą Świderskiego. 


ACH PANIE! 


hnmoreska sceniczna — wykona pna Wisnowska, 
| a aw Laaa] 


*Wruyjeehali d. 25. sierpnia 1888, 


Hota: ZORZA: R. hr. Ronikier z Rosji, M. 
S. Zaleski z Podola ros., E. Kłodniewski z Rosji, 
A, Szlubowski z Król. Polsk., I. Urbański z Do- 
brosina. 

Hotel LANGA: I. Kowalewski z Rohatyna, 
A. Mikulecki i I. Popowski s Rosji, I. Wechmuth 
z Wiednia, A. Brigeman z Berlina. 

Hotel ANGIELSKI: I. Wasi z Bochni, A. hr. 
Łoś z Bortkowa, K. Beadło-Ziweliński z Odessy. G. 
Kamiński z Dołhołuk, F. Jaworski z Komarna, W. 
Herman z Żukowa. 

Hotei EUROPEJSKI: S. Brykczyński z Pa- 
cykowa, K. Ochocki z Białobóżnicy, M, Aywas z 


39 i pociąę omnibusowy, wieczór godz. 
mięauany, Í o gods. R. mi. 14 popołudniu pociąg lokalny 
Juog.r.8a Lwów. 


Banku hypot. galic. 


Ze STANISŁAWOWA: na Stryj, rane © godz 8 min 
$ mir. 33 pociąg 


Odohodzą ze Lwowa 


Do KRAKOWA: o godz. 10 mia, 50 północą 


pred 
poeląg pospieszny, o godz. 4 min. § rano pociąg osobowy 
Jenerał-guber-|0 godz. 5 min. 9 po południu pociąg mięszany, i o godz 
do swego cho-|* 


min. B3 rano pociąg lokalny mieszany. 
Do OZERNIOWIEC: o godz, 6 min. 30 rano pociąg 


pospieszny, e gods. 13 min. 15 po południu i o godz. 11 
«iu. 10 w no 


pociąg mięszany. 


Do PODWOŁOCZYSK: s głównego dworca o godz 


i rano po ii 3 dni 
Ie sede legale k 13 min. 88 po goła 


31 wieczór po mięszany. 
Do PODWOŁOCZYSK: s p w AE (J 
ciąg pospieszny, o p: 1 min. 
o godz. 11 wieczór pociąg mięsz. 


i po połudulu 
Do BT. WOWA na Stryj, rano ogods. 7 min 


4 pociąg mięrzany, wieozó i 10 pociąg 
omnibasowy i © gode a uje KE 
okalny Lwów Szezerzee. 


11 mi n. 30 przedpołupniem pocięg 


Lwów. Z Izby handlowej, 25, sierpnia 1883, 
1. Akcje za sztukę 


bez kuponu bieżącego płacą żądają 


Kolej galic. Kar. Lud. 200zł. m, k. 292 50 296 — 


„ Iwow.-czern.-jass, 200 zł, w.a. 167 — 170 — 
200 zł. w.a, 288 — 293 — 
a kred. galic. 200zł. w.a. 250 — 255 — 


2. Listy zastawne sa 100 złr. 
bez kuponu bieżącego : 


Tow. kred. galic. 5 pre, W. a, 98 90 99 90 
„4.1 drei We 89 50 90 58 
z 4 » D „ Okres 98 90 99 90 
W gas 2) | 74%, 5 86 50 87 50 

Bankn hyp. galic. 6 , s 101 60 102 60 
a SAS Ba ś 97 45 98 45 
s wam 5 o. i 100 40 101 40 

Listy dłnżne g. z. kr. wł. 6 pr. 101 — 102 50 
s r n r m”. 5 a 93 — 9%5 — 

3. Listy dłużne sa 100 złr. 

Ogól. rol. kred. zakład dla Galicyi 

i Bukowiny G pre. los. w 15 lat — — — — 
4. Obligi sa 100 złr. 
Indemnizacyjne galic. 5 pre. m, k. 98 85 99 85 
Kom. zakł, kred. włość. 6 pre. w.a. 95 — 98 — 


Pożyczka kraj. zr. 1873 6 pre. w.a. 101 25 102 50 


5. Losy. 
Miasta Krakowa r 18 — 20 — 
„ Stanisławowa 22 — 24 — 
6. Monety. 
Dukat holenderski : 5.56 5.67 
Dnkat cesarski - 5.57 5.68 
Napoleondor . i : 9.45 9.55 
Półimperjał rosyjski . > 9.74 9.84 
Rubel rosyjski srebrny 1.54 1.64 
E m papierowy 1.16'/, 1.18'/, 
100 marek niemieckich . 58.16 58.90 
Srebro . . . . —— —m—_ 


Kupony w srebr2 


KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ. 


Wiedeń, dnia 25. Sierpnia 1888. 
godzina | minąt 40 pe południa: 


Alpiny. 60.50 Węg. akcje kr. 393.50 
Anglo-austr. 109, — Unionsbank 112.80 
Kolej Kr. Lud. 293.75 Nordbakn 265.50 
Kolej Połud.  150.— Kolej Alföld.  169.— 


Kolej państw. 816.20 
Weg. Nordatb, 157,50 


Kelej lw.-czera. 168. — 
Wied. Comunal 123.25 


Weg. obl. p. zł, 99,— Eibetal 315.50 
Kolej ziedmiogr. 110.30 Losy tureckie 24.— 
Renta. węg. 4'/, 88.27 Bankverein 105.50 

je, indewma, Marki niemie, — — 


Usposobienie : spokojne. 


Wiedeń, dnia 25. sierpnia. 
godzina 10 minut 30 przed południem. 


Akcje kredyt. 292.80 Anglo-sustr. 109.25 
Kolej Kar. Lud. 293,25 Kolej Połndn. 149,80 
Unionsbank 113.— Nspolnondor 9.50 


Rossyjs. banku 1.18 Usposobienie : mdłe. 
Berlin, dnia 24. sierpnia. 
godziną 4 minut 25 po południu. 
Rossyjs. bank, 201.50 Akcje krodyt. 504.— 
Lombardy 260, — Galicyjskie 126.10 
Kolej rumuń, —.— Austr. banku 171.30 


|. | O ZW. __ OWN 


Specjalności i środki uniwersalne franeuskie i inne, tak 
przezemnie jak przez inne firmy ogłaszane. 


Czerniowiec, T. Teodorowicz z Kołomyi, I. Nenman|Do pana Franciszka J. Kwizdy, c. k. nadwornego do- 


z Bielska, dr. Szeliga z Przemyśls, 
` Hotel WARSZAWSKI: W. Szymański z Bra- 
nicy, I. sopotnieki z Sołotwiny. 


POCIĄGI KOLEJOWA. 


podług zegara Iwewskiego 
FTrzyczodzą do Lwowa! 

Z KRAKOWA: © godz 6 min. 40 rane pociąg po 
spiessuy. O godz. 9 miu, ?? wieczór pociąg Geobowy. o 
rode. 1) mia, 40 przed poładniem mięszaay, o godz. 7 
min. 54 wieczór pociąg lotalny. 


Z OZERN;OWIEO: o godz. 10 min. 0 wieczór pociąg |"¢ Y 


porwiezny, o gądz. B min 85 raroio godz. min. 52 pa 
dniu pociąg © aiczzauy. i 
Z PODWULOOZYAK: aa dwerzec w Podzam3 une 
€odz 10. min. 17 wieczór goas pospieszny, o godz 2min, 
BY rano i O gods. 8 min. 48 po poładnia pociąg mieszany 
Z PODWOŁOCZYSŚK: na dworzec główny lwowski 


stawcy i aptekarza obwodowego w Korneuburgu. 
Cieszy mię donosząc panu, że pański ©. k. uprz. 
płyn uzdrawiający dla koni Gkazał się nader skuteczn 
u mego starego konia peciągowego. Ponieważ koń miał 
21 lat, a przytem był wielki i ciężki, nie miałem żadnej 
nadsiei na jego wyleczenie, gdyż opuchnięcie ścięgni było 
nader znaczue, a Koń ledwie mógł cierpiącą nogą dotknąć 
ziemi. Po trzechdniowem nieprzerwanem używaniu pań. 
skiogo c. k. nprs. płynn uadrawiającego mógł koń być 
do Broz, użyty, a obecnie jest zupełnie zdrowym. 
iedeń. W. Buehwala. 
pierwszy stajenny na c. k. akademii 
Terczjańskiej, przedtem rotmistrz. 
ady o. k. uprz. płynu usdrawiającego podane 


Skł 
dzisiejszem ogłoszeniu. 


Drukarnia Gazety Narodowej 


przyjmuje do nauki mezmią z ukończoną 2 klasą 


ROWEROWA 
, 


piron | ią4a 
sły 


4 


Wice 23. sierpnia. 


Powszechny dług pat- 
stwa (za 100 sir.) 
ZEG Sn 


` 1054 pa 250 sł.w.a. 4 Pr, 180 —|1%0 50 Wiedeński B 


i ski bank Aipotowny 


+9 4p|Verkehrsbank pov: po 140 sł. 


vlaca | żąda 


Listy zaztewno 
(za 100 złr.) 


ł. w88 lat 5 pr. w.e, 
Gal. raw. kred. oaza, 


a 5 
1860 „ 600 » a s6» [138 GOlR84 —| ale. w. A : » « « . . Galie. bank hibet. 6 b LĄ 
1060 „ 1005»»5- * [1:9 —|r4C — a F Zakł, ke. włeś.$ 
fi 1864 „ 100 M a» « | 69 60|:70 -- Akcje kolei. Bank austr. węg, m, k’ 5 pr. 
pataro 208ł.5pr. |.48 361149 ~ Aibrochta po 300 łe. . , a usa ZWANE ; 
MBPJ e * aifaldskiej po 200 ur. stabe, Obligacje pierwszeństwa 
» 
Obligacje iademnisacyjne Fordynznda północnej po 100 kol. (za 100 złr.) 

.. (za 100 glr.) EE Józotk po” 2% once po 830 sł. 5 pro. 
Gelioyjskie , . . . . v9 20| pg 60] zazsisska erebr. W. 0. « » * : : 
Buko Ewan, « >; o p AlfBldzka po 200 zł. b pr. 

sę rj a 9 —| 90 50 Kolei gal. Karela Lud. po 200 95 srabt, ZA am 7 
złe. oi, k.. . © © ©" 398 70296 — |Gseska z 800 sie. or. w. a. 


Inne publiczne papiery. 
gierka renta słeta 6 pr. po 
sr. w 


„ . PS 25/168 nr 


1 » A e 
Węgierska 4. kol. pe 120 m. pe 200 sł . e l 
K + 2 2 » [99 6ulign — Austr. pół. zach, po 200 si. er- R ZS _ Ferdynanda pół. 5 pre. mk 
agiorska pe*. po 100 ste. fila 25114 75]_ > » tobt 0 E ° . w.a 
pożycz. kel. po 4° fr. Rudolfa pe 200 zir. sedr. 184 BOJ18 5 5 „ srebe 
Siedziege. po 200 s2. w. 6. © 5 --| Gal. E. L. 800 zł. 5 pr. er. wa. 
„ Akcje bankowe. Baztosisonb.-<ies. 200 sł. wa „ Il. em. 6 p 
: abn 200 sł. SE. +» a UI. em. 800 
c-aasie. po 3001 180 sł | 0% --|109 80| Tramway wied 170 Sł. a _ IV.e.u 3002.8 
enored. Met. Ges. 200 sł. = Węgianka-polaaki (Eopk. Lwow.-Cser.-Jass. L em. 1 
wy dla handie WO 2... żoć ( 800 zł. 8 gre. de. w. a... 
mysłu . » . o . [W08 80/293 60 . północ. -wschod. PO Lwow.-Qzer.-Jas. IL. am. 1867 
kred. węgie. $00 nia [308 LO/404 — sir. ETAN 800 uł. 5 pra. ar. w: ©. , 
eskani. miśozo-nuste. v . taahoda. (Wosib.) go Lw.-Caer,-Jasa. U3. un. 1000 
ga 4 m. .. |; sas - nr. ©. : 5 mm? nOD a. © wa w w. G.. 


Bodeneret. allg. Bator. 5 prst. f 


* ui —iins so] St Genels po d0 sir. m. k 
; fice Koj1oy 6 | Banisławowska (pożyczke) 
va 80| 99 — ek IE E 
Z Z| — —| Windischgräta po 20 si. mie 
—-|— -į Dowizy 3-miesigczne. 
p'| Berlin 100 = 2 
sgh |a| ro Yo GONE 
98 60 99 — Hamburg 100 mark . . a 
Londyn 100 fat, asteri. k 
5 75; 96 2' 100 w... 


płacą | tada. 
nè "4 


ir = prime Iv. em. 1578 
. 6 pro. ge. W. a.. 
patoa po 800 zł w.a. 5 pr. 


01 — 
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pocie się zdolnego pisarza-ma-| 50 cegiełek wiedeńsuiego 
gazyniera gorzelniantgo, serc do piwa 


który wtym zawodzie pracował, Świadee- 


Wyższy zakład wychowaw- 


20- kow nader ostregc po cenie wraz ze skrzynką 
kir y żeński twa w odpisie i rekomendację zoany chj + zł. opłatnie do wszystkich stacji Paa 


PP. chlebodawców należy odesłać do za-|___: 
Kazimiery Jaroszów y para t A ati Oi Donitowej "sh za pobraniem. „0 
przeniesiony został do domu p. adw. |Borkowskiej w Ponikwie, poczta Brody. de LEI ASTERA ACE ga CZP DEE” oj 


ur. Nurkowskiezo przy placu Bere|]K3 zalerowie znajdą RE iae 


natdyńskim I 11. A. 835 1—3 [52586 nr. 13, 1976 1-3 


rlage we Wiednia, Ottakring Elisabeth- 


Zapisy uczennie rozpoczynają się od 
30. sierpnia br. Kurs nauk z dniem 
5. września b. r. 


Cos. i król. uprz. jedynie pewnie skutku- 
jący środek niszczący 


szezury i myszy 


(ż:dna trucizna.) 
Zabi;ający tylko gryzonie. 

Cena puszki b'azanej 
1 zł, 6 puszek 5 zł, a. w. 


npełnie bez trucizny, szybko i pewnie 
Ciia srodek do wyniszczenia 


moskalów i szwabów 
(karalachów, szwabów 
i świerszozów.) 
Cena pakietu | zł. a. w. Je 
dynie prawdziwy do nabycia t 


B. REISS, 
ces, i król, uprz. fabryka produktów chomi 
cznych w Budapeszcie, Königsgasse nr. 40. 
1051 2—12 


Materje na ubrania 
tylko z trwałej i dobrej wełny owczej, 
dla średniego mężezyzny, 3 metr 10 eenma. 
na ubranie z dobrej wełny owozej ża 4 zł. 
96 ct., fa ubranie z lepszej wełny 8 zł. 
na ubranie 'a doskonałej wełny 10 zł, 
na gryf z znpełnie doskonałej wełny 
12 zł. 40 © 
Fieay) ‘do podróży sztuka zł. 4, 
b, 8, i 12 
Wyżwiutne materjo na u- 
beamie, na spodnie, tużuski, zarzutki, 
płaszcze na deszcz, tyfel, gunię, sukna 
komisowe, kamgarny, szewioty, trykoty 
perwiany, SO sukna na bilardy poleca 
TIKAROFSK 
skład miSa w Bornie, tii 1866. 
Próbki franko. Próbki dla krawców hez 
frarco. Wysyłki za pobraniom nad 10 sł. tranco 
Szęzycąo się zaufaniona wielu odbiorców, którzy 
zamawiaja ‘materje nie widziawazy próhek, o- 
Świadczam, ie towary w tem openób zamówione 
gdyby aię nie podobały, przyjmuję napowró!. Waza: 
rów czarnego perawiamu i doskiau niemo g9 Przy- 
ałać, albowiem tego rodzaju zamowionie at rza 
osẹ zaufania. Prowądząc handel światowy; odbie- 
1am codziennie setki liatow. U praazna zatem P.T 
odhioreów o dokładno podanie przy ramówieniu 
awego adresu, unikając powoływania się na pa 
przednią korespondencję, caa pdaggkanin dućc 
zajmoje erzagu. 
Korea pondancjo przyjmują i „załatwiają „mię 
w językach niemieckim, węgierskim, czeskim, 
rolakym, francuskim i włoskim. 


Wszystkie Książki: szkole 


są do nabycia w księgarni 


J. Milikowskiego (P. Starzyt.) 


34. we Lwowie Rynek 834. 


7320 1- 3 


Zopełne zastąpienie mleka mh Cie; zyńskiegol F 
Ekstrakt w proszku 
LIEBIGA „zupy dziecinnej“ 


fabryce farmaceutyczna chemicznych produktów (dawniej przez A. Hofgart- 
ner, G. Btóger we Wiedniu. Od 15 lat doświadczony, przez wieln lek»rzy Š 
jako najlepszy środek pożywienia dla dzieci uznany, posiada ekstrakt t 
proszku Liebiga jo dziecinnej w porównaniu z innemi preparatami liczne $ 
zalety; zawiera w sobie pierwiastki wytwarzające krew i ciepło w obfitszym $ 


stosunku jak mącaki dla dzieci, nie podlega zepsncin, nie jest Sztucznym ER 
środkiem pożywnym, któryby miał usunąć mleko, lecz przydaje do mleka fg 
krowiego te części składowe, które nadają mu kwalifikację do mleka maćie- ff 
rzyńskiego, jest znośnym a przytem najtańszym środkiem jaki Hay albo- § 
wiem flaszka tego wystarcza na taki sam przeciąg, jak 4 pusz Wt pre- 
paratów. 9 23—36 
Cena flaszeczki 1 złr., — podwójnej X złr. a. w. 
SKŁADY w APTEKACH. 
Główny skład wysyłkowy: G. Hell w Opawie. 
Rewa skład we naio: w ae gs a lret 


Pierwszy i największy zaklad 


NER owacje 


R. BAT ©.- da Sommer % Weniger we Wiedniu, 
500 d i k â t W |. poleca sią do ustawienia robót snycerakich i kamieniarskich, a to: do 
zupełnego wykończenia grobowców familijanych, monumentów 
itp. wa wszystkich częściach austr. wog. monarchii. Wykonanie do- 


wypłacę temu, kto po użyciu 


Kothego wody na a 


faszka „Po o6 ct. dostanie kisdykolrie P aae ALB 10 2] 
znowu bolu zębów, lub nieprzyjemnegu 
odoru z ust. Joh. George Kothe, 


kładce i piękne — ceny najtań„zs. 689 1—20 


SPEDYCJA, SPEDYCJA. 


Sia Kope ony A a aaaea) Bruder Wetzler, 

apłace p. F. Iikalateka I we wszystkich BA EGER w Czechach. REGENSBURG. 

bę late i Pasien a Przyjmują wysyłki transportowe 

ki i do i z 1119 2—9 
m Niemiec, aż Wejcacjii 


PARE» 
Dr. Hartmanna l 


AUXIŁIUM 


najlepiej utwierdzony środek lączni- 
cy przeciw 


rzerzączce u mężczyzn 
i upiawom u kobiet, 

ściśle podłag c przepisów 
sporządzony propźrat ,— leczy bem 
watrzykiwania i b bełów, nie 
' ozostawiająć po. 80- 
> bie skutkow, świę- 
fo powstałe i nawet 
bardzo zastarza- 
łe gruntownie 
x AA iy parako no szyb. 
t S że 
OTME | me tądać dz HART 
MANNA „Auxiium* dia panów lub 
kobiet, Takowe jest wraz 3 poucza» 
jJęeg broswarą i kartą do jednorazo- 
wej konsultacji w zakładzie p. dr. 
Faima Twe wszystkich znacz- 
p O aptekach do nabycia po 


Budowniczym, właścicielom M Budowniczym, właścicielom domów i budującym. budujacym. 


Najniezawodniejszym środkiem ra *niszo.enie grzyba w domach jest 
c. k. uprz HILLEBA 


Mykothanaton (Schwammtod) 


Środek ten skntkaja przeciw wazelkim wypadkom grzyba, przeciw bu: 
twieniu, zguiliżnie, toczeniu robachwa, wiłgocii pgniowi. W stajniach w miej- 
,„soach wilgotnych i ka M pomies:kaniash cddlaje ten środek wyborne 
u.ługi pod względem desinfukcji. Przy budowlach wietkiej wagi. Niszczy 
bezwzględnie każde własncści i zdrowiu tworzące się zarody w materjale i 
konserwuje wszystkie mykotkanatopętm powleczone bodólce, 

Prosp.k:, radę i objaśnienia udziela gratie „954 1—10 


M PAWEŁ HILLER © Co., we Wiedniu, IV., Favoritenstrasse 20. UB HILLER © Co., we Wiednia, IV., MO > 20. 


Niema więcej snieci w p "NIEMA więcej śnieci w pszenicy! [| 
DUPUYA „zaprawa dla nasion“. 
Radykainy sposób zaprawsania pszenicy przeciw śnieci, 
premiowany i a 2 przez wiele towarzystw i pierwszorzędnych rolni- 
w austr.- węgierskiej monarchii. 
Pakiet na 200 litr. nasienia 30 ct. Pakiet na 100 litr. nasienia 15 ct. 
Każde żądane wyjaśnienie udziela gratis i franco: 
ohemiozno laboratorjium N. DUPU Y we Wiedniu, Windmóhigasse 33. 
Składy we Lwowie: w handlu J. Stachiewicza, J. Schapiry, T. łue- 
EF. Riedla; w Bochni: J. Gorskiego wdowa; w Krakowie: 8. 
Feintuch, 8. Ray w Przemyślu: W. Kozłowski; w Rz szowie: J. 


cenie 2 sir. 80 et. 1828 4—? Schaitter et M Schaitter_ot Comp ak anim plon _ 1803 1—4 
ti a MA a LIL TO JRE ORT 
Hirschen“ Kohlmarkt 11 we Wie- GLAS KACZY T 4STBRUCHBAN,, Bandaże rubturowe rupturowe 


NB. P. dr. Hartmann ordyzuje 
od godz. 9—2 i od 4—6 w BWwoir: 
zakładzie, gdzie zajmuje sie takża 
jak dotąd leqzeniem wszystkich sla- 
' bogol peaj nych, szczegól- 
mie osłabienia, ` dług doświadczonej 
zbetody bez m sr 3 następnych, 
at ej shorób kiłowych i wrżo ów: 

' Lęki dostarerają zę u dyskrecję. $ 
onorari 
Wiedeń. Nine Stadt, "SatierEzkac'? 


elastyczne 
bez sprężym, 


bandaże, przepaski na 


gumowe i wszelkie artykuły, służące do pielęgnowania chory 
O. Neupert, daw. J. G. Zieger, we Wiedniu. 


PASE LWOWIE: w zptece [| założ. w r. 1873, I. jak dawniej tylko Graben 29, wewnątrz Trattnerhof, Skład 
yłka kr i pod "Need za pobraniem.  1-— 18194 24 


P. Mikolazcha: Pr. Uamrogiewicz apt. {$| francuskich dy bę 
w Tarnopolu. * clas | 
+j j 4 


BAŁZSATYTY KME RZSEZEYIE" T 


Wyszczególnione c. k. austr. a TA 
i apróbacją król. pruskiego ministerstwa. 


Dr. Borchardte aromatyczne mydło ziołowe, | Dr. Suim de Bontemard_aromałyczna pa- 
od 30 lat doświadczony najlepszy środek do uj stą do zębów; najpowszechniejszy i najniezawodniej- 
wania w celu uzyskania pięknej i zdrowej cery, W | Szy środek do utrzymania w czystości zębów i 
„ieczężonanych oryginalnych paczkach po 42 ct. dziąseł; w całych, pół pakietach po 70 i 85 ct. 
Dr. B'eringuiera roślinny środek do farbo-|Dr. Bieringuiera aromatyczny 8 ko- 
e toma | ora A 
tno i blond; kompl. z miseczką i szezoteczką 5 zł. a. w: | mycia, wzmacniający i ożywiający siły trnfjno; m 
Dr. Berlugniera olejek na włosy z. korzeni oryg: flaszeczkach po 1 zł. 25 ct. i 75 ct. 


i ziół, na oGhienie i utrzymanie włosów na | Orac Braci Leder bBalsamiczne mydło z olejku 
brodzie i główie; faszeczka po 1 zł. a. w. orzechów, sztuka po 25 ct., 4 sztuki 80 ct., szcze- 


Profesora dë- Limas roślinna pomada w fla- gólnie da polecenia większym familjom. 

[OREW E WGN wę s 

gzeczkach , nadaje E I elastyczność włosom i Dr. Hartudza pomada ziołowa, na wzmocnie- 
zo 


stosuje się równoezelhia d a rozdziału, | nie porostu włosów; w opieczętowanych w szkle o- 
ryginałna sztuka 5O$et. 2 ua papigo dziad stęplowanych słoikach po 85 ct. 


Baisamiczne Fdlę. «oliwne odznacza się| Dr. Hartumga olejek z kory chinowej, do kon- 
przez swe ożywiające 1 utrzymujące działanie na sorwowąnia i upiększania włosów ; w opieczęlowa- 
gibkość i miękkoś skóry; w pakietach po 35 ct. |nych w szkle ostemplowanych flaszeczkach . Š ct. 


i ygczca sprzedał po powyłazych cenach oryginsluych: wa LWOWIE w apt. Z. Ruckera, P. Mikolas 

J. Byliera, iJ. Wablike aptekarza: w Białej w oks A Kelerg, w, Brodach u aptekarza Maksymilian Rej 
Brzeżanach u B. Fudenbechta, w Pora u aptekarza L L. Noei w Cstirniawcach u I. Schnircha, y Dukli 
apt. J. Fiebertn, w Grybpwie u A. Muszyńskiego, w Jerosławiuj w apt. Wiktor v. Rohma, w Kołomyjt u Ę. La- 
dema i w apt, E. Stencej w Krakowie W, Redyka, Pr. «obierajskiego w Liskn apt. F. Mo niezeńskiego, w w Miku- 
lińcach Eo Marcelego | aib w Myślęnicich apt. WŁ. Gamińskiego w Nowymiargu K- Laura, Przemyślu 
„E. Machalskiego, w Padówca apt. 14n. Schdi oha, KA, jpokai, aptekarz; w Rzeszowie u Ign. Bcbaittera' i Sp., 
W Samborze apt. X. Hecha Aleksewicza apt. w 'Serecie u Beniaka; w Stanisławowie w aptece Jang Ma- 


kary i apo A. Beili Sokalu apt. Wysoczańskiego, w r. oe W. T. A. Wielogórskiego w Tarnophlu u 

ı W. Stachiowioza w R 4 Fr. Jamrogiewicza, w ków: o BĘ Ty. Brosiga, w Żurawnie w sp. p. Józefa 

Tomaszewskiego. i N 

P zógymy prred fabrykatam fo msty dr. Sain de Boutemągda 
Tzestroga, tafty, Puiolowezo myd da'a dei chara. Kilkn fałszerzy I kngtów 


tychże wyrobów skas 


usi Ray 


sadownie we viedniu i w Pradze ża $ 
i k. właśsicielć 
P) febrykar 


zestawiony podłng metody przez samego Liebiga autoryzowanej, w G. Hella vi | 


iśómy ta 


Sklad fabryczny farh, lakierów, produktów chemicznych, 
oraz Handel materjałów 


HÜBNER & HANKE 


we LWOWIE, Rynek 


poleca 


FARBY OLEJNE 


znpełnie do użycia gotowe, do malowania drzwi, okien, podłóg, dachów, 
domów, sprzętów ogrodowych i gospodarskich, narzędzi rolniczych i tym 
podobnych, farby olejno-lakierowe, farby bursztynowe. 


Masę do zapuszczania podłóg 


własnego wyrobu, w najlepszym gatnakn. 


Najwybornesze lakiery pOWOZOWE prawdziwa 


angielskie z fabryki Wilkinson, Heywood i Clarx w Londynie, 
wszelkiego rodzaju lakiery do robót wewnętrzmyoh, zewnętrznych, 
da drzewi, żelaza i skór, wszystkie gatunki farb suchych, 

w w tubach, farby tnszowe, akwarelowe, farby do ma- 
Far by olej ne lowania kokos, środki do retuszowania, olejki i 
werniksy do robót 0 pendzle, płótna malarskie, palety, stalugi 

i wszelkie przyrządy do malowania i rysowania, oraz 
Artykuły gumowe, kiszki gamowe do ściągania wody, wina, piwa, 
kwasu, płyty gumowe itp. Bury cynowe I otowiane. Maszyn- 
Ki do korkowania, korki i kapsle do bntelek. masa do lakowania butelek, 

pipy do beczek, 
Proszek na owady i mole, Tynkturę na owady; 

Kamforę i pieprz biały, jak również 


DF” Sro, lotki i kule, WE 
OLIWA do MASZYN i SMAROWIDŁO do WOZÓW, 
SIARCZAN MIEDZI (siny kamień), 
KORZEŃ-MYDŁANY do prania wełny po najtańszych cenach. 
Cenniki specjalne na żądanie gratis i franco. 

Wg” Przy zamówieniach za zaliczką uprasza się o przysłanie pe- 
wnej kwoty, któraby przynajmniej wystarczała na spłacenie tam i 
napowrót kosztów pocztowych w razie nieodebrania przesyłki. += 


| 


Centralny skład skór na obuwia włościańskie 


Ceuy dla członków i niə- Przy większem zakupnie 
członków stałe i jednakowe stosowny opust. 


Towarzystwo handlu skór 


we Lwowie, Rynek I. 10. 


stowarzyszenie zarejestr. z nieograniczoą poręką— założone w roku 1876. 


miany skład skór wszelkich gabinków 


wyrobów krajowych i zagranicznych ; 
dla szewców, rymarzów, siodlarzów, powoźników, rękawicezników, introli- 
gatorów, tapicerów, — skóry w różnych kolorach na obicia do mebli, i t. p. 
oraz wszelkich w zakresie szewstwa potrzebnych 
przyborów, jako to: elaatyka, prunela, płótno, pilśń (Ble), zamiast fia- 
neli, taśmy na uszka, przędza w kłębkauch żółta ! szara do szycia, nici 
maszynowe, kapsle, zameczki sprężynkowe do obuwia, korki do wkładania, 
czernidło (szwarc) do obawia, lakier w płynie do akierowania obawia 
czarny (Stiefellack) z połyskiem złotym (Goldkäferlack), do uprzęży czarny 
(Lederlak), tłuszcz do odświeżania obnwia ze skóry kitowej (Kidt kreme) itp. 

amówienia zamiejscowe uskutecznia się odwrotną pocztą. 
Wykaz towarów i cennik na żądanie rozsyła Się franco. 


ze 


Obecnie. urządzi 
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3% PURIT AS e. k. upr. mydło do ust 


dr. C. M. FARERA, 


byłego lekarza nadwornego J. © Mości Maksymiliana I, ces. maksyk. ete. 

Jedyny, nioydyś na wystawach światowych medalami na- 
grody (i%ndyn 182 -Paryż 1878) odznsczony, nader wkuteczny, der 
1ikaćny,, bys. preparat do pielęgnowania ustnej i zębów. Skł.dy we 
wszystkich znaczniejszych aptekach i parfumeriacu austr. węg. monarchii. 
Bezpośrednie zumówienia najmniej 8 paczek po 1 złr. a. w. załatwia do 


i kuchen oszczędności 


JÓZEFA VICTORIN 


we Wiednia, IV, Grosse 

Neugańse, nr. 35, 
poleca swoje najlepszej konstrukcji 
piece do napełniania, do 
dłuższego palenia , zużywające gran- 
townie materjał do opalenia, dające 
przytem przyjemne ciepło z tanim 
opałem, tndzież wygodne regulowa- 
nie pieca. Także knchnie, palowiska 
do pieczenia pieczyst. maszyny Gril- * 
larda, do palenia kawy, przeneśne palowiska do gotowania są zawsze w 
zapasie na składzie. 


ho ak Cenniki pm i franco. 
najnowszej koustrukoji, nader prokir a i trwałe, tudzież wszelkiego rodzaju BEL | 


rzuch, angiel. i francuskie pończochy nammens 
żyły kurczowe, najnowsze Ssuspenzorjm, wszelkie „Di kaj towary 


Ces. król. wyłącz. uprz. 


Proszek korneuburski dla bydła, 
dla koni, bydła rogatego i owiec 
Franciszka Jana Kwizdy, w Korneuburgu, 


6. k. dostawcy nadwornego 
używamy z nadzwyczajną skntecznością w stajniach 
Jej Mości królowej Anglii i króla Praskiego, cesa- 
rza Niemiec, jnkoteż przez wielce wysoko położone 
osobistości, używany x madzwyezajnym skutkiem i 


wiedeńskim, hamdburskim i mnichowskim. 


Tenże jako proszek pożywny dla bydła przy zadawaniu regular- 
nam okazał się skutecznym według długoletnich doświadczeń w braku 
apetytu, przy krwistych podojach, na polepszenie mleka, pomaga głów- 
nie zwierzętom ku ochronieniu się od zaraźliwych wpływów i zmniej- 
sza inklinację do gruczołów i kolek. 2094D 1—4 


We Lwowie: Piotr Mikolesch apt., J. Boiser apt., Z. Racker apt., 

En detail: Kalikst Krzyżanowski. apt., ieilhofer apte, J. Piepes apt., 
Henryk Biumenfeld apt., Tudzież w aptekach; w Baranowie, Białei, Bóbrce, 
Bocbni, Borszczowie, Brodach, Brzeskń, Brzeżanach, Buczaczn, Dolinie, robo 
byczu, Dynowie, Hr ataku Głogowie, GliniaLach, (rarahamorże, Horodance, 
Husiatynie, Jaśle, Taworowie, Kołomyi, Krakowie, Leżajska, Mileca, Miló wos. 
Myśienicach, Nadwórnie, Nowym Sączu, Wiszniczu, Nista, Oświęcimie, Podhaj- 
sach, Podwóło' zyskach, Przeworsku, Rawie, Rohatynie, Bozwadowie, Rzeszowie, 
Sądowej Wiszni, Samborze, Żywcu, Sędziszowie, Stanisławowi, Stryju, Tarn »- 
wie, Tarnopolu, Ulsnowie, Uhersku, Ujścia Biskapiem, Ustrzykach Dolaych, Wie 
liczca,, Wojniłowie, Woj jiniczn, Zaklaczynie, Zaleszczykach, Z»orowie, Zmigro 
dzie, Żółkwi, Żołyni i Żurawnie, En gross w większych drogerjach. 


monarchii składy, Które od „aaa do czasu ogłaszam w dziennikach. 


żywa mej marki ochronnej, abym go mógł przed sąd 
podciągnąć do odpowiedzialności , otrzyma wynagro. 
dzenie 550 zir. 


Wydawcy i i "właściciele J. Dobrzański | i K. Gromaa, 


aiy reir Jan Dobrzański, 


mog, 9p 


4 ana rw LOYS nipuDy MIS 


wsz: stkiuh Btron z opłatą porta 19:61 ? 
Versandt-Depot: wb Wiedniu, 1., Bauernmarkt 3. 2% 
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otszczególniony medalem ldndyńskim, paryskim, | 


Oprócz tego znajlują się prawie wa wszytkich miastach i miasteczkach É 


gig” Ktoby mi fałszerza wskazał, który nadu- | 


Ə Towarzystwo gal. kasy zaliczkowej 


we iuwowie Rynek l. 17., Q 
2 Stowarzyszenie zarejestrowane z nieogran. poręką, = 


) „ przyjmuje ! 1 
wkładki na książeczki oszezędności Ś 
oprocentowująe takowe po Gpret rocznie. 
Dyrekcja. 


8009000000000300500000008 


~ Jako papier wartościowy pierwseego rzędi i uajwitkazej pe- 
wności pol:ca do ulokowania kapitałów 


5, LISTY ZASTA ™* NE 


Peszteńskiego węg. Banku komerojalnego 


(Pester ungar. punanna ge 


Kapitat akcyjny . złr. 5,600.000 
Fundusz rezerwowy . . n ’ 370.000 
Fundusz zapewniający A 7 500.000 
Wartość hipotek > 4 = 38.600.000 
Osłkowita gwarancja zł. 44,470.000 
Listy zastawne w obi:ga , zł, 10.019.007 


Pewność tych listów zastawnych nie podlega więc najmniej- 
szej wątpliwości. 
Te listy zastawne sprzedaja 
po urzędowym kursie dziennym TRĘ 
nie doliczywszy żadnych innych kosztów, 


August Schellenberg 


Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie 
ulica Hetmańska l. 12. 2181 1. ? 


E * Założona w roku 1857. 
(Dyplom honorowy na wied. wystawie światowej r. 1873) ) 


Przyjęcie i wpisy uczniów do wszystkich trzech rocznych ią 
(. kursów tej akademii tudzież do klasy „przygotowawczej trwać będą od 
14. do 17. września r. b. codziennie od 9 do 1. w południe w za- 
$ budowaniu wiedeńskiej akademii handlowej (Stadt, Akademiestrasse 12 w 
pobliskości Karntnerring) $ 
Ukończeni akademicy mają prawo do korzystania 
z dobrodziejstwa odbycią Fe aard os służby wojsko- 
wej. jako ochotnicy bez złożenia egzaminu wstępne- 
go. jeżeli przed wstąpieniem do handlowej akademii ukończyli z dobrym 
postępem najmniej cztery klasy gimnazjalne lub realne. 


Bliższe objaśnienia posais program, który dostać można u portjera 3 
¢ 
Q 


w zabadowaniu skademickiem, lnb ua żądanie może być wysłany pocztą. 
bej w sierpniu 1888. 
18011 1 


Dyrektor akademii: 


Dr. R. Sonndorfer. 


peee eee 


Za zezwoleniem Wysokiej Rady szkolnej krajowej, otwartą zostanie 
we wrześniu r. b, 
Czerniowcach, prywatna szkoła 
A 


w której egzamininowani MARA szkół średnich nczyć będą przed- 
miotów dla naj ów i szkół realnych przepisanych, w języku wykłado- 
wym niemiec , przyczem język polski na żądanie jako osobny przed- 
miot odp enn, będzie. 

Opłata szkolna wynosi miesięcznie 10 złr. 

Wszelkiej bliższej wiadomości w tej sprawie można zasięgnąć u 

poJpisanego. 2193 3—5 

Czerniowce, w lipcu 1883. 


Fr. Nevecerel 
e. k. em. profeso’ gimnazjalny. ag 


Hyry a AA A E a 


C. x. wył. Ho ocechowano, ogniotrwałe 


Aparaty do mierzenia i kontroli nafty, 


kadzie, konwy, pompy i t. p. 

ra olej i rafte, w znanem rzstelnem 

indyk" a sai m cenach; dalej 
t. Emmericha 


KULISTE PIECYKI 
do palenia kawy, 

| najnowszej i wydatucj konstrnkcji do palenis kawy, 

| kakao, stonn, żyta, w ogóle wszystkich, surogatów 

| kawy, sitka chłodzące kawę, mżynki do mielenia 

| kawy, korzeni, gorczycy i magu, — poleca 


Joh., Schmiats Nachfolger 
we Wiedniu, I, Kellnerhofgesse, 3 
Cenniki na Żądanie franco. 1942 1—K 


N Pierwsza wiedeńska fabryka form Y 
AE. na kapelusze damskie 


Gebriider Neuzil: 


we Wiedniu. VII. Zeliergasse mr. 6. 
Polecamy na sezon jesienny i zimowy nasz obficie zaopatrzony 


skład kapeluszy 
wełnianych, pilśniowych, jedwabnych, sukiennych i wełniano-plu- 
szowych, jakoteż formy na kapelusze welonowe po najtańszych 
cenach fabrycznych, 1474 1-—10 
Żurnale i cenniki gratis i franco. 
oxxx x XKRKKKIWIKKAKAARKEZRAKO 


|DRKKMSKYEEAWI 


14 Anal aa proszek 


niszczy pchły, szwaby; oe, karako- 
my, muchy, mrówki pluskwy, sto- 
nogi, pasożyty ptasie, szczypawe 
ki, niemniej wszelkiego rodzaju zarody tego 
plugastwa nadzwyczaj szybko i radykalnie tak 
dalece, że z tego ht a najmniej- 
ry lad. 

Skład i wysyłka = drogecji „pod 
Ozaraym psem“ Hussa w Pradze. 

Skład we Lwowie: w aptece pod srebrnym 
orłem Zygm. Ruckera; w Krakowie: w apt. J. 
Tranczyńskiego, Ant. Dylskiego i Ant. Hawołki; 
w Przemyślu: w handlu A. Faliszewskiego; w Wadowicach: w handlu Sim. 
Offnera; w Rzeszowie: u K. Wątrobskiego; w Zakopanem u W. Riegel- 
hanpta; tndzież w tych handlach, gdzie dotyczące plakaty są wywieszone. 


Do nabycia w drogerii: „pod czarnym psem“ 
1498 Huasa- (Dominikańska-) ulica w Pradze. 1—12 


WE LWOWIE n Zygm  Ruckera w apt. pod Srebrnym Orłem, A. 
Bordolo ka Piotra Mikolasch apt; pp. Hübner & Hanke skład materja- 
łów apt. 1: F. E. Weisz; ITZKANY: Dobrowolski: IRUMOSA: Uscher 
Sauli w JAŚLE:. R. Palch apt.; PRIVOZ: Jos. Aleksandrowicz; KOS8OW: 
Stan. Burka ki RZESZOW: R. W. trobski ; PRZEMYŚL: A. Falisze- 
wski; ZAKROPA NE: W. Riegelhaupt; ZŁOCZÓW: Jos. Gódt; KRAKOW: 
J. Trauczyński apt., A, Hawełka apt., É. Radler apt., Stockmar” apt. i W. Re- 
dykapt. ARNOPOL ; F. Jamrogiswicz apt. BRODY E. Grünnspann apt. S0- 
KAT: E W aoczański apt. CHODOROW: St. Dyszkiewicz apt. FRYSZTAK; 
Jan Zaniewski apt., KUBACH; Aleks. AK apt. KROSNO: handel 
korzenny Jana łazarewicza. KOŁOMYJA: E. Btenzel apt. 


sz na owa oka s dać wywi są odnośne o plakatga 


Z drukarni „Głazaty Narodowej." 


